
Nr 173 Środa, 30 lipca 1930 Rok 120

GAZEfA LWOWSKA
BIURA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 

Lwów, plac Smolki 3. I. p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12.
Listy należy frankować. —  Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty. |

T e l e f o n y :
REDAKCJI
21—18

ADMINISTRACJI
21-17

W YCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY 1 ODPOWIEDZIALNY 
Dr. M A R C E LI S Z A R O T A .

C E N A
NUM ERU

2 0  gr-

Ministrowie państw obcych w Poznaniu.
Poznań, 29 lipca. (PAT.) Estoński 1 do Poznania francuski minister robót 

minister komunikacji p. Jurm an przy- publicznych p. Pernot. O godz. i j  o- 
był wczoraj wieczorem do Poznania. baj ministrowie francuscy wraz z mi- 
Francuski minister lotnictwa Eynac nistrem Kiihnem rozpoczną zwiedza- 
przyleci około godz. 12 samolotem. W  I nie wystawy komunikacyjno - tury- 
godzinę później via Berlin przybędzie | stycznej.

Pogłoski o dymisji Rykowa.
Moskwa. 29 lipca. (PAT.) Pogłoski 

o mającej nastąpić dymisji R ykow a ze 
stanowiska szefa rządu ZSSR. dotych-

I czas nie znalazły potwierdzenia' ze stro 
ny kół oficjalnych, które w  tej spra- 

I wie zachowują zupełne milczenie.

Rewizje wśród nacjonalistów w Egipcie.
W iedeń, 29 lipca. (PAT.) United 

Press donosi z Kairu, że policja prze
prowadziła rewizję w lokalu partji 
W afd, gdzie, jak wiadomo, odbyło się

w sobotę tajne posiedzenie partji, na 
którem uchwalono rozpocząć bierny 
opór. Policja nie znalazła żadnych do
kumentów obciążających.

Deficyt Rzeszy niemieckiej.
Berlin, 28 lipca. (PAT.) O publiko

wany przez prezydenta Rzeszy dekret 
ustalający budżet Rzeszy na rok 1930 
zawiera m. inn. następujące szczegóły. 
D eficyt wynosi 760 htifj. marek, z któ 
rych 600 nulj. marek przypada na nie
dobór, wynikający z ubezpieczenia n* 
wypadek bezrobocia, dale, na lukę,
która powstała wskutek tego, iż
wbrew oczekiwaniom, nie wpłynęły
podatki i cła w  wysokości ić o  milj.
marek niemieckich. N a podstawie de

kretu, deficyt ten zostanie w  znacznej 
mierze pokryty z. funduszów, jakie 
wpłyną z podwyższonych składek na 
fundusz bezrobocia, które wyniosą o- 
koło 269 milj., dalej przez daninę u- 
rzędniczą, dodatek do podatku dochoz 
doiwzgo i w pływ y z. obłożonych po
datkiem m ężczyzn nieżonatych, któ 
re, według obliczeń, przyniosą razem 
274 milj., jak również przez oszczęd- 

{ ności w stałym budżecie, wynoszące 
I 134 milj. mk.

Czy Gdańsk może być członkiem
międzynarodowej organizacji pracy.

Haga. 28 lipca. (PAT.) Uchwałą 
dnia 15 maja rb. Rada Ligi Narodow 
postanowiła, zwrócić się do Międzyna- 
narodowego Trybunału Sprawiedliwo
ści w  Hadze z prośbą o wydanie opi- 
nji w  sprawie, czy statut W . M. Gdań 
ska pozwala mu być członkiem mię
dzynarodowej organizacji pracy.

W  związku z powyższem, M iędzy
narodowy Trybunał Sprawiedliwości, 
w Hadze zwrócił się do Rządu polskie 
go, Senatu gdańskiego • i dyrektora 
Międzynarodowego Biura Pracy o na
desłanie do dnia to lipca b. r. odpo

wiednich wyjaśnień na piśmie oraz o 
wysłanie swoich przedstawicieli dla 
złożenia objaśnień ustnych na publicz- 
nem posiedzeniu Trybunału, które zo
stało wyznaczone na poniedziałek, 4 
sierpnia br. N a posiedzeniu tern będzie 
reprezentował Rząd polski: prof. Szy
mon Rundstein, adwokat w  W arsza
wie i radca prawny MSZ., Gdańsk bę
dzie reprezentowany przez dra Ericha 
Kaufmanna, profesora z Berlina, wre
szcie w  imieniu Międzynarodowego' 
Biura Pracy będzie przemawiał p. A l
bert Thomas.

„Opatrznościowy 
mąż stanu".

„O patrznościowym  mężem stanu" 
i „politykiem  nie do zastąpienia" na
zwał się sam Waldemaras w swej de
klaracji, wydanej w ubiegłym roku 
tuż po swym upadku jako premjer 
i minister spraw zagranicznych. W  
dram atycznych słowach malował w te
dy przyszłość litewskiej polityki za
granicznej, której włodarzem będzie 
nie on a kto inny. Pom iędzy wiersza
mi tej deklaracji biła zarazem nuta 
nadzieji, a może nawet pewność, że 
wcześniej czy później zwróci Litwa 
błagalne ku niemu oczy, by się ulito
wał nad nią i ujął znowu władzę w 
swoje dłonie.

T ak się nie stało . fśjie stało po 
pierwsze dlatego, że nawet Litwini nie 
mogli doszukać się błogosławionych 
owoców rządów Waldemarasa. Ani 
u siebie w kraju ani też na arenie 
międzynarodowej. Doszła i do nich 
niezawodnie wieść o owej słynnej dla 
L itw y sesji R ady Ligi N arodów, kie- 
dyto jedyną odpowiedzią na grzmiące 
a przeciw Polsce skierowane słowa 
Waldemarasa było .głośniejsze lub 
cichsze chrapanie przeważnej części 
członków Rady. N ie  stało się i dlate
go, że Waldemaras w rzeczywistości 
okazał się „do zastąpienia". Zwłaszczy. 
w swej ślepej polakożerczej polityce 
znalazł w słabo politycznie rozw inię
tej Litwie z łatwością następców.

Pełen ambicji i zarozumiałości 
Waldemaras nie uważał za wskazane 
pogodzić się ze swym losem. Ciekawą 
pod tym  względem analogję między 
nim a drugim podobnym „opatrzno
ściowym " mężem, Trockim , przepro
wadził kilka, dni temu litewski dzien
nik „Lietuvos Zinios". W  Turcji, w 
Angorze —  czytam y tam —  przym u
sowo „odpoczyw a" usunięty od steru 
rządu, niegdyś potężny dyktator T ro c
ki. W  swoich pamiętnikach ostro 
krytykuje politykę Stalina, przepo
wiadając, że zgubi ona Rosję i rewolu
cję socjalistyczną. W  Kownie, w gma
chu Banku Litewskiego „odpoczyw a" 
prof. Waldemaras. I on taksamo k ry
tykuje działalność rządu narodow
ców  i ich metody i taksamo przepo
wiada, że (naturalnie bez niego) Litwa 
niczego dobrego nie m oże się spo
dziewać".

Jest bardzo charakterystyczne —  
pisze dalej dziennik —  że opozycjo
niści, trockiści i waldemarasowcy, nie
zw ykle w ytrzeźwieli. Zaczęli oni po
tępiać wszystko to, co sami stworzyli. 
Trock i był jednym z inicjatorów ska
sowania wolnego słowa i wolnej pra
sy; obecnie przez swych przyjaciół 
politycznych zagranicą, podnosi on 
protest przeciw temu, że jego pisma 
konfiskuje się w  Sowietach. Prof. 
Waldemaras rów nież jest niezadowo
lony, że nie pozwala mu się swobod
nie krytykow ać polityki rządu i gło
sić swych haseł „ratowania L itw y". 
T rocki i Waldemaras, obaj byli „prze
ciw nikam i" partyj, lecz po utraceniu 
rządów sami zaczęli tw orzyć własne, 
ciemne grupy opozycyjne.

. Zwłaszcza w  tym  ostatnim pun- 
k-cie nie można odm ówić słuszności 
litewskiemu dziennikowi. Waldemaras 
nie pominął żadnej sposobności, byle

tylko znowu móc wypłynąć na po
wierzchnię życia politycznego. Pa
miętne są jego zabiegi czynione w 
kierunku odzyskania katedry uniwer
syteckiej, co miało być odskocznią 
dla jego dalszych poczynań. Zabiegi te 
skończyły się fiaskiem i kom prom i
tacją Waldemarasa.

On, wódz rządzącego stronnictwa 
tautinników rozpoczyna następnie za
ciekłą walkę ze swymi przyjaciółmi 
politycznym i. Nie można twierdzić, 
by w  walce tej stał sam. Znajduje 
zwolenników; z jednej strony wśród 
skrajnie —  nacjonalistycznie nastrojo
nej młodzieży, kierującej się raczej 
namiętnością niż rozumem, z drugiej 
zaś wśród pewnych kół wojskowych, 
które w powrocie Waldemarasa w i
działy spełnienie swych osobistych 
ambicyj. B yły przeto na Litwie chw i
le, w  których z niepokojem spogląda
no w okna gmachu Banku Litewskie
go, gdzie zamieszkał Waldemaras, 
ażali nieukaże się w  nich widm o ja
kiegoś przewrotu.

Tego stanu rzeczy nie mógł rząd 
litewski dłużej tolerować. Musiał się 
zdecydować na stanowcze wystąpienie 
przeciw byłemu dyktatorow i tern 
bardziej, że ataki W aldemarasa w 
formie jużto artykułów dziennikar
skich, jużto licznych pism ulotnych 
stawały się coraz częstsze i bardziej 
napastliwe. N ie pom ogło oficjalne roz
wiązanie organizacji „Żelaznego w il
ka" grupującej w  sobie zwolenników 
Waldemarasa. Rozwiązana organiza
cja działała w  dalszym ciągu nieofi
cjalnie.

Na Litwie obowiązuje dziś stan 
w yjątkow y. N a zasadzie pełnomoc
nictw rząd ma prawo zesłać na pro
wincję czy zagranicę wszystkie osoby, 
które swą działalnością zagrażają po
rządkowi publicznemu. Z  tego prawa 
skorzystano i nocną porą aresztowany 
były premjer L itw y zmuszony został 
szukać nowej siedziby w odległej od 
Kowna, Kretyndze.

Jak się na cały ten przebieg w ypad
ków ma zapatrywać Polska? Trzeba

PRENUMERATA 1 
Miejscowa m iesięcznie t bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7 * -  P. K. O. Nr. 141.690.

Premjer Sławek w Zako
panem.

Zakopan,e, 28 lipca. (PAT). W  
niedzielę, dnia 27 bm. przybył do Za
kopanego samochodem p. Premjer 
W alery Sławek. P. Premjer, po spo
życiu śniadania udał się do Morskiego 
Oka, gdzie spędził czas do wieczora, 
poczem wrócił do Zakopanego i za
mieszkał w  hotelu Bristol.

Kraków , 28 lipca. (PAT). Dziś 
w południe przybył do Krakow a sa
mochodem z Zakopanego, Prezes R a
dy Ministrów W alery Sławek. Po 
krótkim  pobycie, odjechał o godz. 
15.30 w kierunku W arszawy.

Minister Składkowski 
w Wojew. tarnopolskiem.

Tarnopol, 28 lipca. (PAT). Dnia 
27 bm. przyjechał do Tarnopola w  
godzinach wieczornych p. Minister 
Spraw W ew nętrznych, generał Sła- 
woj-Składkowski na kilkudniową wi
zytację W ojewództwa tarnopolskiego. 
N a granicy W ojewództwa zam eldowa
li się u Ministra, W icewojew oda Gin- 
tow t, naczelnik W ydziału bezpie
czeństwa Zyborski i zastępca W oje
wódzkiego komendanta policji.

W  dniu dzisiejszym p. Minister 
przeprowadzi! inspekcję starostwa tar
nopolskiego a następnie wyjechał na 
inspekcję powiatów północnych W o 
jewództwa.

Ks Prymas w Często
chowie.

Częstochowa, 28 lipca. (PAT). 
Przybył do Częstochow y Prymas Pol
ski, ks. Kardynał Hlond. T ow arzyszy 
mu ks. kapelan Mendlewski z Pozna
nia.

N a spotkanie ks. Kardynała w yje
chał do Herbów Polskich ks. biskup 
Kubina. N a dworcu w Częstochowie 
powitał go przeor Jasnej G óry, O. 
Markiewicz. Ks. Kardynał zamiesz
kał w apartamentach dla niego przy
gotowanych na Jasnej Górze, gdzie 
będzie prowadził rekolekcje kapłań
skie do dnia 1 sierpnia.

sobie otwarcie powiedzieć, że nie 'm a 
się co zbytnio łudzić. W szak drugi już 
rok mija od chwili, gdy Waldemaras 
pozbawiony został władzy, a we w za
jemnych stosunkach nie zaszły żadne 
zmiany na lepsze. Litwa, zaplątawszy 
się w  pajęczą sieć swych nieziszczal- 
nych illuzyj wileńskich, nie umie wstą
pić na realną' płaszczyznę stosunków 
z Polską. W  swoim uporze w kwestji 
wileńskiej straciła Litwa cały swój pre- 
stige na terenie międzynarodowym . 
Przez zw rot w tej sprawie, przez szu
kanie kontaktów  z Polską może zaś 
zdobyć nietylko wielkie korzyści ż y 
ciowe, ale i podnieść swój prestige w  O- 
czach świata. C zy  takim zwrotem  jest 
niedawne oświadczenie byłego prezy
denta Litw y, dra Griniusa, że upor
czywe odmawianie odpowiedzi ze stro
ny L itw y w sprawie nawiązania sto
sunków z Polską, nie da się dłużej u- 
trzym ać, —  okaże przyszłość.
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Duchy nad Tamizą.
(Korespondencja . Gazety Lwowskiej“).

Chłodno!... U pały minęły (może już 
dla wysp tutejszych bezpowrotnie), z 
nastaniem week-end‘u niema już zbyt
niego przepełnienia na kolejach i stat
kach ,na plażach jest luźno. Przed kil
ku dopiero tygodniami londyńczycy 
dumni byli ze „swego" słońca, które 
w tym roku świeciło najdłużej od nie
pamiętnych czasów nad szarem mia
stem, wiecznie w  mgłę spowitem, —  
dziś budzą się już nastroje jesienne: 
stale pochmurno i deszcze, rzekłbyś, 
lato już minęło.

W ogóle w Londynie nic się nie 
dzieje. Ogórki... Lecz w świecie nauko- 
wo-literackim nastąpił nagły wstrząs. 
„D u chy nad Tam izą!" Nie są to rzeczy 
nowe. Duchy nad Londynem, jeśli wie
rzyć spirytystom, krążą stale, lecz trzy 
wydarzenia ostatniej doby znakomicie 
przyczyniły się do zwrócenia uwagi 
wielomiljonowej „opinji publicznej" na 
nadprzyrodzone zjawiska. Są niemi: 
zgon (właściwie —  „przejście w  zaświa
ty") sira Arthura C onan-Doyle‘a, ma
sowy seans jasnowidzącej spirytystki 
Estelli Roberts w gigantycznym  Albert 
Hallu wobec ro tysięcy —  spragnio
nych nadprzyrodzonych sensacyj wi
dzów, i wreszcie głośny proces „spiry
tystyczn y" w sprawie spadku po dok
torze Abrahamie Wallace.

Przed trybunałem londyńskim de
filowały w ciągu kilku dni jeśli nie du
chy lub inne nieziemskie zjawy, to w 
każdym  razie osoby, które najzupełniej 
serjo zeznawały wobec sądu o swych 
rozm owach ze zmarłym i w  trakcie 
seansów spirytystycznych, o „w ska
zów kach", otrzym yw anych z zaświata 
i t. p. W  krzyżow ym  ogniu pytań z 
najpoważniejszą miną rozprawiano o 
tern, jak ten lub inny duch reagował 
na takie lub inne posunięcie. Niewiele 
jeszcze brakowało, by sąd zawezwał w  
charakterze świadka którąkolw iek z 
ow ych zjaw, figurujących w  procesie. 
Sprawa testamentu dr. W allace‘ a nie 
jest zbyt skomplikowana. Zm arły przed 
rokiem lekarz był zapalonym spiryty- 
stą; łączyły go przyjazne stosunki z 
przodującymi spirytystami —  sir Ołi- 
verem Lodgem i Conan Doylem . Dr. 
W allace liczył lat 81, gdy zmarł, zapi
sując cały swój —  dość pokaźny —  
majątek na dożywocie swej gospodyni, 
pani Perkins. Syn i córka zmarłego w y
stąpili do sądu o obalenie testamentu, 
jako sporządzonego w okresie pewne
go zamroczenia umysłowego, czego 
dowodem służyć miał pociąg doktora 
do spirytyzmu. Pani Perkins była czyn
ną uczestniczką seansów, a majątek 
przypadł jej w udziale jakoby z pole
cenia zmarłej przed wielu laty mał
żonki dr. W allace‘a. Jak twierdzi spad
kobierczyni, duch doktorowej zjawiał 
się wielokrotnie, zalecając staruszkowi 
sporządzenie aktu ostatniej woli w tym  
właśnie sensie. A  co już jest najbardziej

Wybryk brutalnego 
Niemca.

Hel,, 29 lipca. (PAT). W czoraj, 
w dniu wielkiej uroczystości zakoń
czenia tygodnia portowego, miał miej
sce oburzający w ybryk pewnego 
Niemca z Gdańska, nazwiskiem Paul 
M oskopf, który do puszki jednej z 
pań, zbierającej ofiary przy kościele, 
zamiast monety strzepnął demonstra
cyjnie popiół z cygara, używając 
przytem  pod adresem Polski nieparla
mentarnych zwrotów . G dy publicz
ność zareagowała oburzeniem, Mos
kopf zaczął uciekać w  stronę lasu, 
gdzie go zatrzym ał policjant i odpro
wadził na posterunek. Komendant 
posterunku, po spisaniu protokołu, 
natychmiast skomunikował się z pro
kuratorem i na podstawie art. 166 i 
360, paragr. 11, oddał Moskopfa, jako 
obcokrajowca do dyspozycji sędziego 
śledczego w Pucku.

Londyn, w lipcu 1930. 
w tej sprawie osobliwe, to że cały sze
reg świadków, łudzi z wykształceniem 
i o poważnem stanowisku społecznem, 
potwierdził wobec sądu zeznania pani 
Perkins, oświadczając, że nieboszczyk 
był niewątpliwie w pełni sił umysło
wych, gdy w ten a nie w inny sposób 
wyraził swą ostatnią wolę. Sędziowie,

Paryż, 29 lipca. (PAT). W  Pary
żu i w  całej Francji rozpoczął się ob
chód t. zw. „T rzech  sławnych dni", 
w  ciągu których  przed stu laty miała 
miejsce w Paryżu rewolucja lipcowa, 
która po zrzuceniu z tronu Karola 

I X  odała władzę w  ręce króla Ludwi
ka Filipa. Od' wczoraj na placu Ba-

adwokaci, świadkowie —  o niczem in- 
nem nie rozprawiają teraz, jeno o du
chach, o seansach, medjach i spirytyz
mie.

Polemika na temat duchów jest w 
pełni. Sympatje zaś „przeciętnego A n 
glika" są wyraźnie po stronie spiryty- 
stów. Pomimo bowiem swego prakty- 
cyzm u, osławionej zimnej krw i i „bra
ku nerwów ", Anglik gustuje w rze
czach nadprzyrodzonych i gotów jest 
złożyć hołd nowemu kierunkowi poza- 
grobowości. L. H.

stylji i w innych dzelnicach miasta 
organizowany są bale publiczne. Dziś 
odbędzie się oficjalna część obchodu 
w obecności prezydenta republiki, 
premjera Tardieu i szeregu inych o fi
cjalnych osobistości. Po przem ówie
niach odbędzie się przed prezydentem 
republiki defilada wojskowa.

Depesze dziękczynne.
Warszawa, 28 lipca. (PAT). Pre

zydent Rzeczypospolitej Ignacy M o
ścicki otrzym ał od króla Italji, nastę
pującą odpowiedź na depeszę, w zwią- 
ku z katastrofą trzęsienia ziemi:

Jestem głęboko wzruszony uczu
ciami sympatji, jaką w imieniu wła- 
snem i N arodu polskiego zechciał 
Pan wyrazić w tej bolesnej chwili. 
(— ) W iktor Emanuel.

Jednocześnie, minister spraw za
granicznych Italji p. Dino Grandi 
przesłał Ministrowi Spraw Zagr. Za
leskiemu depeszę następującej treści: 

Kondolencje, jakie Wasza Eksce
lencja zachciał przesłać, w  imieniu 
swojem i Rządu, w związku z bole- 
snem wydarzeniem, jakie dotknęło 
ludność południowej Italji, bardzo 
głęboko mnie wzruszyły. Dziękuję 
W . E. i proszę, by zechciał przekazać 
Rządowi polskiemu uczucia głębokiej 
wdzięczności rządu włoskiego i mojej. 
(— ) Grandi.

Gen. Górecki przęciw 
ks. Panasiowi

W arszawa, 28 lipca. (PAT). W y 
stąpienia ks. Panasia przeciwko ge
nerałowi Góreckiemu, na łamach pra
sy opozycyjnej, znajdą niebawem 
swój epilog w  Sądzie. Dowiadujem y 
się bowiem, że ze względu na cha
rakter przestępstwa ks. Panasia, przed
stawiającego się jako naruszenie etyki 
ogólno - ludzkiej i kapłańskiej, zw ró
cił się generał Górecki w  dniu dzisiej
szym do J. E. Arcybiskupa M etropoli
ty we Lwowie ze skargą przeciwko 
ks. Panasiowi.

Polsko-francuska nmowa 
lotnicza.

Warszawa, 29 lipca. (PAT). W  
związku z  oczekiwanem dziś przyby
ciem do Polski francuskiego ministra 
lotnictwa Eynaca, pisma dzisiejsze po
dają, iż w  czasie swego pobytu w Pol
sce, minister Eynac przeprowadzi 
wstępne nieoficjalne rozm ow y z R zą
dem polskim w sprawie projektowanej 
um owy lotniczej polsko - francuskiej.

Zgon Trifkovica.
W iedeń, 27 lipca. (PAT). W edle 

doniesień dzienników z Białogrodu, 
zmarł tam wczoraj wieczorem w 71 r. 
życia były premjer jugosłowiański 
oraz wybitn y polityk M arko T rif- 
kovic. Był on długoletnim współpra
cownikiem Passicza, był też kilka
krotnie premjerem, ministrem spraw 
w ewnętrznych i ministem oświaty. 
O statnio był prezydentem skupczyny.

Po zamachu na podsekr. 
stanu Angelesco.

Bukareszt, 28 lipca. (P A T ).. W y 
dany został nakaz aresztowania C or- 
neliu Codroanu oraz 7 innych stu
dentów, oskarżonych o współdziałanie 
z agitatorem Bozą, sprawcą zamachu 
na podsekretarza stanu Angelesco.

Gleboznawcy w Moskwie.
M oskwa, 28 lipca. (PAT). W czoraj 

przybyli tu delegaci II M iędzynarodo
wego Zjazdu Gleboznawców, który 
obradował w Leningradzie. W  godzi
nach popołudniowych kongres w zno
wił swe obrady. Za stołem prezydjal- 
nym  zasiedli delegacji Holandji, Z. S. 
S. R ., Francji, Anglji i Polski (prof. 
Miklaszewski). Przemówienie powi
talne wygłosił delegat M oskiewskiego 
Sowietu Loginow. Odpowiadał prof. 
Chissink, delegat Holandji. Po posie
dzeniu uczestnicy zjazdu zwiedzili 
wielką wystawę gleboznawczą. W ie
czorem na cześć gości odbył się ban
kiet.

Konkurs awionetek.
Na lotnisku warszawskiem.

W arszawa. 2.8 lipca. (PAT.) Po 
Płonczyńskim, który dziś przyleciał z 
Poznania o godz. io ’43, wylądował o 
godz. r i ‘26 porucznik Bajan, przeby
wając trasę, wynoszącą 286 km. w  ; 
godzinie 39 min. Trzecia z kolei w y
lądowała Lady Bailley, o godz. 1T33, 
uzyskując czas 1 godz. 35 m., czyli o 
13-cie minut gorszy od Bajana. Kolej
ne wylądowali Peschke o 12’o j, N otz 
o 12'11, angielska Ms. Spooner o 12T3. 
Z  Miss Sponner leci żona lotnika But
lera. pilota angielskiego, który —  jak 
wiadomo —- uległ wypadkowi i po za-

Zakończenie raidu.
Berlin. 28 lipca. (PAT.) Przybycie 

na lotnisko w Tempelhofie lotników 
polskich Płonczyńskiego i Korbela, ja
ko pierwszych z grupy, która wystar
towała w  mały J i  odstępach czasu 2 
Gdańska powitane był w Berlinie, jako 
duży sukces sportowy, gdyż a wionę t- 
ka D. 3 należy do typu awionetek łek 
kich o stosunkowo słabym motorze a 
mimoto pokonała znacznie lepiej w y 
posażone maszyny niemieckie. Polscy 
lotnicy przybyL w doskonałej formie 
i pełni humoru, mimo, że na ostatnim 
etapie rajdu z Gdańska była silna bu 
rza. Jak oświadczyli lotinicy korespon
dentowi P. A . T ., maszyna ich w yka
zała 100% sprawność i pozwoliła im 
na przelot w wytężonem  tempie tak 
długiego etapu jak Lozanna-W arsza- 
wa w dniu wczorajszym oraz W arsza- 
wa-Królewiec-Berlin przez Gdańsk w 
dniu następnym. Zarówno w  Lozan
nie, jak w  Gdańsku, Płonczyński star- 
tiował pierwszy ze znajdujących sie 
tam grupy apartów mimo meldunku, 
że warunki atmosferyczne są bardzo 
niesprzyjające.

Przelot 7. lotniska w  Tempelhofie 
na lotnisko w Staacken, awionetki pol
skiej nastąpi dzisiaj, bowiem hangary 
w  Staacken zostały zamknięte o godz. 
rS wieczorem.

Zaznaczyć należy, że pierwsza

Król
Rzym . 28 lipca. (PAT.) Korespon

dent P A T . donosi z Melfi: Podczas u- 
lewnego deszczu król przybył do M el
fi, zatrzym ał się na Piazza Mercata, 
gdzie rozstawiono namioty dla Bez
domnej ludności. W  jednym z takich 
namiotów urodziło się właśnie dzie
cko, któremu matka, na pamiątkę od
wiedzin króla, nadała imię W iktora. 
Oglądając zrujnowaną część miasta, 
król zauważył, że najbardziej znisz
czone są domy. odbudowane po trzę
sieniu ziemi, które nawiedziło Melfi w 
r. 1851, przyczcm zaznaczył, że roz- 
wej miasta powinien pójść w  inr.ytn 
kierunku, a przy budowaniu domów 
na inneir. miejscu należy stosować spe I

Król włoski w Melfi.

Obchód „trzech sławnych dnl‘*
w Paryżu,

łożeniu nowego śmigła ukończył jako 
drugi rajd. Ostatni, na lotnisku w  War 
szawie wylądował o godz. i2 ’2.j, N ie
miec Osterkampf. Pierwszy wystarto
wał do Królewca Płonczyński o godz. 
12*21, w cztery minuty po nim wyle
ciała Miss Bailley, następnie o 12’ąo 
porucznik Bajan, który jeszcze nad 
Warszawą wysunął się przed maszynę 
angielki. 4-ty z kolei wyleciał Peschke 
o i2 ’44. W  3 minuty po nim wystar
tował Osterkam pf o 12.46 i Miss Spon 
ner o 13T9 Jako ostatni wystartował 
lotnik niemiecki N otz.

wionetka polska przebyła całą trasę 
bez punktów karnych.

Ważenie maszyny P. 3. nastąpi w  
dniu dzisiejszym, poczem awionetka 
stanie dc konkursu technicznego, któ 
ry odbędzie się pomiędzy 1 a 7  sierp
nia na lotnisku w Staacken.

W  l s-cie minut po polskiej awio- 
netce, na lotnisko przybyły dwa apa
raty angielskie K. 6 . i K . 8.

W  chwili gdy spodziewano się w 
Berlinie przylotu 4 maszyn, które w y 
startowały popołudniu z Gdańska, nad 
szedł meldunek, że polski lotnik Ba
jan, na awionetce P 2. musiał wylądo
wać w odległości 13 km. od Rumels- 
burgu, z powodu uszkodzenia w enty
lu motoru. Natychmiast wysłany zo
stał mechanik specjalista do naprawie
nia awionetki.

Z  angielskich uczestników rajdu a- 
wionetek, przybyłych w dniu wczorai 
szym do Berlina, Buttler został przez 
komisję sportową skreślony, za zmia
nę śmigła w Poznaniu. Butder wmósi 
protest do komisji sportowej, uzasad
niając, że złamanie śmigła nastąpiło z 
powodu złego stanu lotniska w  Ławi
cy. W edług posiadanych w  Berlinie 
wiadomości, złamanie śmigła nastąpiło 
poza obrębem właściwego terenu lą
dowania. Komisja będzie musiała w  tej 
sprawie w drożyć dochodzenia.

cjalne konstrukue aseismiczne, tj. od
porne na działanie wstrząśnied ziemi. 
Kró! odwiedził szpital, zatrzym ując 
się przy każdem Yiżku i interesując się 
stanem rannych, szczególnie dzieci : 
kobiet.

W ładze wydały zarządzenia, mają
ce na celu uniemożliwienie rabunku 
pod osłoną ; kcji ratunkowej W olno 
przeszukiwać gruzy jedynie pod kon
trola czynników, Iziałających z ra
mienia władz

Nad calem terytorium , dotkmętem 
przez trzęsienie ziemi, szalała przez 
dwie godziny gwałtowna burza, utru- 
dmaiąc w znacznym stopniu akcję ra
towniczą.
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Nawet na polu walki z Bogiem i religją
obowiązują w Bolszewji hasła „piatiletki".

Co opowiada o tem wyższy duchowny prawosławny.
D o Berlina przybył niedawno z 

Charkowa biskup prawosławny Sera
fina, któremu po przezwyciężeniu licz
nych trudności udało się wyjechać z Z.
S. S. R.

Jak z opowiadań biskupa Serafima 
wynika, bolszewicy stworzyli specjalną 
antyreligijną „piatiletkę“ , która w 
walce z religją odgrywa bardzo powa
żną rolę.

W edług „piatiletki** tej powinno 
się w Rosji zam ykać co rok i /j ogólnej 
liczby cerkwi, znajdujących się na 
obszarze Z. S. S. R., innemi słowy mó
wiąc, zamknięcie wszystkich świątyń 
w  Rosji sowieckiej nastąpić powinno w 
ciągu najbliższych pięciu lat.

Związek bezbożników, który w 
głównych zarysach opracował pięcio
letni plan antyreligijny, czuwa nad 
tem, by poszczególne jego punkty ści
śle były wykonywane.

Duchowni w  Rosji znosić muszą 
najrozmaitsze upokorzenia ze strony 
bezbożników, na ulicy każdego napot
kanego duchownego obrzucają oni 
zw ykle stekiem najwstrętniejszych 
wyzwisk.

Dlatego też duchowni po większej 
części ukazują się obecnie na ulicy w  
szatach świeckich.

Zresztą inna jeszcze przyczyna 
zmusza duchownych do noszenia c y 
wilnych ubrań.

Chodzi mianowicie o to, że obec
nie materjały wszelkiego rodzaju w y 
dawane są w Rosji tylko  na kartki, 
przyczem  jedna osoba otrzym ać może 
najwyżej iX> metra sukna. Duchowni 
z tego „przywileju*' zasadniczo k o rzy
stać nie mogą, gdyby jednak mimo to 
jakiś pop zdołał'zdobyć jedną „porcję** 
materjału, to i tak z ikim etra materji 
sutanny uszyć sobie nie może.

Najintensywniejszy charakter ma 
walka z religją w szkołach sowieckich. 
Dzieciom surowo jest wzbronione 
chodzić do cerkwi, a specjalna armja 
szpiegów czuwa stale nad tem, by za
kaz ten był przez dziatwę szkolną 
przestrzegany. Dziecko, które wbrew 
temu zakazowi, odw ażyłoby się pójść

do kościoła, pozbawione zostaje prawa 
pobierania nauki w szkołach typu w y ż
szego.

Dzieci szkolne karane są również 
za noszenie na szyi, świętych obraz
ków, a często się zdarza, że stosuje się 
surowe kary wobec dzieci, których ro
dzice chodzą do kościoła.

C iekaw ych informacji udzielił bi
skup Serafina dziennikarzom berliń
skim odnośnie do dzieci bezdomnych 
w  Z. S. S. R.

Pierwotnie armję dzieci bezdom
nych stanowiły w Rosji dzieci, których 
rodzice umarli, lub zaginęli podczas 
porewolucyjnej klęski głodu w pro
wincjach nadwołżańskich.

Dzisiaj istnieje w Z. S. S. R. już 
„nowa generacja** dzieci bezdomnych. 
Są to dzieci byłych „burżujów**, „ku- 
łaków“ „liszeńców** (osób pozbawio
nych prawa wyborczego) i t. d.

Liczba dzieci bezdomnych w Rosji 
w latach ostatnich zmniejszyła się 
wprawdzie, niemniej jednak tworzą 
one stale jeszcze całą armję, będącą już 
jak gdyby specjalną klasą młodociane
go społeczeństwa sowieckiego.

Rząd walkę z bezdomnością dzieci 
prowadzi w sposób bardzo energiczny, 
ale polityka kolektywizacji stwarza 
coraz to nowe kadry „bezprizornych**.

Jest to więc krótko mówiąc, czer
panie wody sitem. C.

Burza nad Lubianą.
W iedeń. 29 lipca. (PAT.) W edług 

doniesień dzienników z Lubiany sza
lała tam wczoraj gwałtowna burza z pio
runami, która wyrządziła wielkie szko

dy. Połączenia telefoniczne i telegra
ficzne poprzerywane w wielu miej
scach.

Obrady grupy posłów i senatorów BB WR.

"W sali Dom u Zdrojowego w 
Szczawnicy odbyły się w dniu 27 bm. 
obrady grupy regjonalnej posłów i 
senatorów BBW R. W ojewództwa kra
kowskiego pod przewodnictwem  pre
zydenta m. Krakow a sen. Rollego. 
Obrady zagaił prezes grupy sen. inż. 
Rolle, który przedstawił aktualne po
trzeby m. Krakow a i W ojewództwa 
krakowskiego. Następnie wygłosili re
feraty pos. dr. Dyboski, pos. Klesz- 
czyński, pos. H yla i pos. Stadnicki, 
omawiając ważne zagadnienia kultu
ralne, gospodarcze, uzdrowiskowe i 
sanitarne W ojew ództw a krakowskie
go. M. in. poruszono sprawę restau
racji bibljoteki Jagiellońskiej, gma
chów uniwersyteckich, szpitala św. 
Łazarza, zabezpieczenia miasta od 
powodzi, budowy koleji Kraków -M i-

w Szczawnicy.
chałowice, rozszerzenia dworca kolejo
wego i t. p. Podniesiono również ko 
nieczność rozbudowy zakładu dla 
umysłowo chorych w Kobierzynie. 
Specjalną uwagę zw rócono na potrze
by zdrojowisk w zachodniej Mało- 
polsce. W  szczególności omawiano 
sprawę podniesienia znaczenia Szczaw
nicy, jako zdrojowiska o pierwszo
rzędnej wartości leczniczej, które nie 
może się racjonalnie rozwijać przede- 
wsZystkiem z powodu braku linji ko 
lejowej. Om ówiono wreszcie w yczer
pująco sytuację rolnictwa, stwierdza
jąc jej wybitną poprawę. W  przerwie 
między obradami posłowie zwiedzili 
urządzenia zdrojowe w Szczawnicy, 
oprowadzani przez pos. Stadnickiego.

KAPELUSZE
z fabryk światowej sławy

MOSSANT
P. & C. HABIG 

BORSALINO
SCOTT & Co

poleca
A LA VILLE DE PARIS

LWÓW, PL. MARJACKI 11.

Zaostrzenie się stosunków 
amerykańsko - sowieckich.

N o w y Jork, 29 lipca. (PAT). Agen
cja Reutera donosi: W ładze celne, na 
bezpośrednie zarządzenie W aszyngto
nu, zabroniły okrętom angielskim i 
norwerskim wyładowania masy drze
wnej, pochodzącej z Rosji sowieckiej, 
którą okręty te w iozły z Archangiel- 
ska. W ypadek ten uważany jest tutaj 
za począek wielkiej akcji handlowej 
przeciwko Sowietom. Jest to pierwszy 
wypadek naruszenia stosunków han
dlowych rosyjsko - amerykańskich.

Rewolucja i cholera.
Kubal, 28 lipca. (PAT). Agencja 

Hawasa podaje z Kohinstanu. W y 
buchła tam nowa rewolucja. Powstań
cy zaatakowali letnią rezydencję króla 
Afganistanu z zamiarem wzięcia kró
la do niewoli i uprowadzenia go, co 
jednak nie udało się. Po tym  nieuda- 
łym ataku, oddziały powstańcze ru
szyły na Kabul i znajdują się obecnie 
w odległości 20 mil od stolicy pań
stwa. Na obszarach objętych powsta
niem szerzy się epidemja cholery. 
W śród ludności panuje panika.

W salonie mistrza Antoine’a.
Mistrz Antoine to słynny dziś na 

obu półkulach paryski fryzjer damski, 
a rodak nasz —  p. Antoni Cierpli- 
kowski z Sieradza. T o , co mistrz An- 
toine wymyśli, stworzy, postanowi —  
to staje się modą, „ostatnim k rzy
kiem m ody“ . Mistrz Antoine jest ty 
ranem, tyranem, którego nie wzrusza
ją ani prośby, ani groźby. A u t —  
aut. A lbo trzeba mu się poddać z ca
łą wiarą, z całem zaufaniem i ani pi
snąć, gdy cos zadecydował, przyjrzaw 
szy się naszej głowie i uczesaniu, albo 
—  wcale nie wchodzić do jego salo
nu, bo dyskusyj, a tembardziej sprze
ciw ów, ten mistrz nad mistrze kun
sztu fryzjerskiego nie znosi.

O to jak opisuje w  jednym z o- 
statnich numerów „Berliner Tage- 
blattu** wizytę swoją w salonie A n to 
ine a znana feljetonistka niemiecka p. 
Klara Goli:

Ledwiem stanęła przed1 nim, gdy 
mi zerwał kapelusz z głowy i k rzyk 
nął:

—  C óż to za loki, poco tyle lo
ków, przecież trzy-lok i to aż nadto! 
W ogóle zadużo ma pani włosów na 
głowie. G rozi pani to, co bibljinemu 
Absalonowi: zahaczy pani kiedyś o
drzewo 1 zawiśnie na niem... Proszę 
usiąsc __ ru wsk aza{ m j zwrokiem  
w o ny otel _  ju£ ja z pan; w Josów 
cos Pięknego wyrzeźbię.

Bojazhwie zaczęłam wodzić oczy
ma po długiej alei pań, za któremi
stal. uczniowie Antoine‘a, usiłujący
pozostawić na ich gł0wach miniZ m  
uwłosiema. Zdaniem Antoine‘a, włosy

wcale nie są do tego, by ozdabiały 
głowę kobiecą, powinny jedynie ochra
niać czaszkę, nie zacierając broń Boże, 
jej konturów  i cech charakterystycz
nych.

W łosy, powiada Antoine, są mate- 
rjąłem, przy pom ocy którego powin
no się akcentować i uwydatniać 
kształt głowy, nie dbając wcale o to, 
czy uczesanie ozdobi, czy też oszpeci 
twarz kobiecą. Pozakręcać kilka dzie
cięcych loków , albo zalotnie upiąć 
fryzurę nad czołem, potrafi byle ku
charka, ale włosy stylowo i harmo
nijnie ułożyć na głowie, bez oglądania 

' się na to  czy one odmłodzą, czy po
starzą kobietę —  oto najwyższa ambi
cja i cel mistrza Antoine‘a.

N ie dziwota więc, że klijentki 
Antoine‘a wychodżą z jego salonów 
niesłychanie ubogo i gładko uczesane. 
T y lk o  w yjątkowe, skończone piękno
ści, którym  jest we wszystkiem do 
twarzy, wyglądają w tem uczesaniu 
dobrze. Inne... ach! nie m ówm y le
piej o nich. Antoine nie upiększa tw a
rzy swych ofiar żadną fałszywą ondu
lacją; on nie chce i nie potrafi „kóry- 
gować“ natury, która się „pomyliła** 
i obdarzyła kogoś zbyt śpiszastym no
skiem, niezbyt pięknem czołem, czy 
nieregularnym podbródkiem.

Inny paryski fryzjer, przeciwnik i 
rywal Antoine‘a, oświadczył mi nieda
wno złośliwie: „W ie pani dlaczego
wymyślił on te „poważne** uczesania? 
T y lk o  dlatego, b y  się na czas dłuższy 
odczepić od tych wszystkich oblegają
cych go bab, inaczej bowiem nie da

łyby mu spokoju. T ak, przynajmniej 
rzadziej go napastują**.

A  jednak, z rozpoczęciem każdego 
nowego sezonu, pytanie: „co zamie
rza Antoine uczynić teraz z naszych 
g łów ?“ zaprząta umysły wszystkich 
eleganckich pań Paryża. I choć każ
da z nich przysięgła sobie, że musi 
mieć fryzurę według własnego swoje
go gustu zrobioną, to jednak wystar
czy dwóch minut rozm ow y z Anto- 
inem i jego przekonywującej dialekty- 
ki, aby po godzinie opuściła jego sa
lon z główką „wyrzeźbioną** według 
kanonu ustanowionego bezapelacyjnie 
przez mistrza.

Antoine dokonyw a przeglądu swo
ich klijentek poważnie i z przejęciem. 
Przy tej lub owej damie zatrzym uje 
się przez chwilę i wydaje rozkaz sto
jącemu za nią uczniowi:

„T u  można jeszcze troszkę pod
ciąć. Tutaj trzeba trochę więcej 
cienia rzucić na tw arz...“  „ T u  trzeba 
koniecznie dodać trochę włosów...** 
„W ięcej plastyki, stanowczo więcej 
plastyki potrzeba temu uczesaniu...“ 

Nagle zatrzym uje się dłużej. Przez 
całą długą minutę. N a fotelu siedzi 
księżna X . Antoine nachyla się nad 
nią i własnoręcznie odcina jej jeszze 
jeden kosm yk z prawie całkiem już 
pozbawionej włosów główki. C zy  zro
bił to ze snobizmu? Chyba nie. Prze
cież księżniczki i królowe są jego co- 
dziennemi klijentkami. T ak, ale jutro 
na five o ‘clocku księżna X  będzie o- 
powiadała z dumą: „W czoraj Antoine 
własnoręcznie...“

Jak wielkiem wyróżnieniem jest 
taka osobista interwencja mistrza do-

| wodzi podziękowanie rzucone Antoi- 
ne‘owi publicznie przez jedną z 
gwiazd teatralnych Paryża, gdy weszła 
do jego salonu: „M istrzu, jakże ci
serdecznie byłam wdzięczna za to, żeś 
raczył mnie w  poniedziałek własnorę
cznie uczesać. Miałam tego wieczora 
niebywałe powodzenie**. Powodzenie 
to było naturalnie tylko świadectwem, 
jak wielkim artystą jest Antoine, któ 
ry potrafi tak zachwycająco uczesać 
ową gwiazdę, nie zostawiając jej na 
głowie nawet pięćdziesięciu włosów. 
Trzeba być naprawdię genjuszem, aby 
z czterdziestu dziewięciu włosów u- 
czynić „twarzową** fryzurę.

Jasriem jest, że i ja z bijącem ser
cem zajęłam miejsce na operacyjnym 
fotelu.

„N ieprawdaż, mistrzu, że niezbyt 
wiele włosów mi pan zabierze ?“  —  o- 
dezwałam się błagalnie do Antoine‘a.

„Przecież pani wie, że znów  lan
suję modę dłuższych włosów i nawet 
splotów na głowie. N iech się więc pa
ni nie obawia, nie ujmę pani nic z pa
ni kobiecości...**

Nie odważyłam się naturalnie 
zwrócić mu uwagi, że jego sławne 
„sploty** jakoś nie bardzo są widocz
ne. Antoine nachylił się, przejrzał się 
dokładnie w  lustrze, i rzekł z nama
szczeniem: „O czywiście, że przedział 
po środku głowy jest bardziej klasycz
ny; co prawda trochę postarza, pod
czas gdy przedział z boku odmładza. 
Zrobię więc pani... przedział pośrod
ku. Muszę się jednak najpierw przyj- 

i rzeć dokładnie linjom pani głowy**... 
j N ie zdążył jeszcze tych słów wy-
j mówić, gdy uczulam na głowie do

tknięcie brzytw y.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 29 lipca 1930.

O K Ó L N I K  
Ministra W yznań Religijnych i Oświe

cenia Publicznego 
z dnia 23 czerwca 1930 r.

N r. I. Prez. 4320/30 
w sprawie w ykazu szkól, w  których 
nauka uprawnia do zwrotu opłat 
szkolnych w roku szkolnym  1930-31.

(Ciąg dalszy.)
III. S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E .

W ojew ództw o Lwowskie.
1. Borysław —  Szkoła Zawodowa 

Żeńska T . S. L.
2. D rohobycz —  Średnia Szkoła 

Techniczna T -w a Średniej Szkoły T e 
chnicznej.

3. D rohobycz —  3-klasowa Koedu
kacyjna Szkoła Handlowa T . S. H.

4. D rohobycz —  Szkoła Zawodowa 
im. E. Orzeszkowej T -w a Średniej

j . Fredro ,vo —  2-letnie Kursy Pra
ktyk i Ogrodniczej T -w a Ogrodniczego 
Szkoły Zawodowej, 
we Lwowie.

6. Gródek Jagielloński —  3-klaso
wa Koedukacyjna Szkoła Handlowa 
T . S. L.

7. Jarosław —  4-klasowa Koeduka
cyjna Szkoła Handlowa T . S. H.

8. Jazlowiec —  Seminarjum G o 
spodarcze SS. Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marji Panny.

9. Lw ów  —  Szkoła Rzemieślniczo- 
Przemysłowa im. dr. A . Korkisa.

10. Lw ów  —  3-klasowa Koeduka
cyjna Szkoła handlowa T . S. H.

11. Lw ów  —  3-klasowa Koeduka
cyjna Szkoła Handlowa Żydowskiego 
T -w a Szkoły Handlowej.

12. Lw ów  —  3-klasowa Koeduka
cyjna Szkoła Handlowa T -w a „Pro- 
świta".

13. Lw ów  —  Jednoroczna Koedu
kacyjna Szkoła Przysposobienia K u 
pieckiego T . S. H.

14. Lw ów  —  Jednoroczna Żeńska 
Szkoła Przysposobienia Kupieckiego 
M. Christofa.

i j . Lw ów  —  Liceum Handlowe 
Koedukacyjne T -w a Liceum Handlo
wego we Lwowie.

„P o  co pani tyle w łosów? One 
ty lko  deformują kształt pani głowy. 
Grunt —  to mała główka. Trzeba ją 
wym odelować. Idę z prądem czasu, 
Proszę spojrzeć na nowoczesną archi
tekturę: wszędzie prostota, nic wię
cej ty lko  prostota, wszystko, co -zby
teczne, zostało odrzucone".

„Boże! —  krzyknęłam  —  przecież 
ja nie mam już wcale .włosów z lewej 
strony".

„N iech  się pani nie przeraża, prze
cież nie zostawię pani z tak asymetry
czną fryzurą. Z  prawej strony zdejmę 
pani dokładnie taką samą ilość w ło
sów, co z lewej. Może je pani potem 
porachować. Ilość zdjęta z prawej 
strony będzie akurat taka sama jak 
z  lewej. C o  do włosa. Ja nigdy się nie 
m ylę"...

„A leż, na miłość Boską, jakże w y 
gląda teraz moja twarz bez włosów !"

„ T u  nie chodzi wcale o twarz. Dla 
mnie rzeczą najważniejszą jest światło, 
które na twarz pada i uwydatnia jej 

rysy“Pom imo światła wyglądałam jak 
chlopaczyna, którego do skóry o- 
strzyżono na lato.

„Proszę, niech pani teraz spojrzy 
do lustra. C zy  nie wspaniały ma pani 
teraz profil? C z y  głowa pani nie w y
gląda jak rzeźba?" T u  podał mi An- 
toine małe lusterko, abym się zoba
czyła z boku. „ A  jak się pani podoba 
ten grecki węzeł z tyłu  g łow y "?

Z  tyłu, na karku, widniały trzy 
maleńkie kosm yki. T o  był ten słynny 
„grecki węzeł", którym  mistrz A n to- 
ine od roku rewolucjonizuje cały 
świat kobiecy.

Ir. S.

16. Lw ów  —  Jednoroczna Koedu
kacyjna Szkoła Przysposobienia K u 
pieckiego Z. Olszewskiego.

17. Lw ów  —  Szkoła Zawodowa 
Żeńska T -w a W arsztatów Rękodziel-

18. Lw ów  —  Szkoła Zawodowa 
Żeńska Zgrom . SS. Opatrzności Bożej 
niczych dla dziewcząt żydowskich, 
przy Zakładzie im. św. Teresy.

19. Lw ów  —  Szkoła Zawodowa 
Żeńska Zgrom SS. Bazyljanek.

20. Lw ów  —  Szkoła Zawodowa 
Żeńska "Wyrobów Galanteryjnych 
T ow . Szk. Żawod.

21. Lw ów  —  Szkoła Majstrów E- 
lektrotechników T -w a Szkół Przem y
słowo - Technicżnych.

22. - Miejsce Piastowe —  Szkoła 
Rzemiosł T -w a „Powściągliwość i 
Praca".

23. Przemyśl —  Szkoła Zawodowa 
Żeńska T . S. L.

24. Przemyśl —  Liceum Handlowe 
Koedukacyjne T . L. H.

25. Przemyśl —  Szkoła Zaw odo
wa Żeńska T -w a W arsztatów R ęko
dzielniczych dla dziewcząt żyd ow 
skich.

W skutek zmienionego programu 
pobytu we Lwowie, wycieczka dzien
nikarzy czechosłowackich pozostała u 
nas nieco dłużej.

O godz. 9 rano, pod przewodni
ctwem prof. Breita, goście udali się na 
zwiedzenie miasta. Zwiedzili W ysoki 
Zamek, Kopiec IJnji Lubelskiej, stare 
miasto i kościół O O . Dom inikanów,1 
zachwyceni szczególnie W ysokim  Zam 
kiem 1 roztaczającą się wokół niego 
panoramą miasta i okolic.

O godz. 12 wycieczka przybyła na 
Pl. T argów  W schodnich, gdzie w  re
stauracji Moszkowicza Zarząd T ar
gów W schodnich podejmował gości 
obiadem. W  obiedzie wzięło udział kil 
kadziesiąt osób z pośród szerokich 
sfer miasta, szczególnie prasa repre
zentowana była licznie.

Podczas śniadania przemawiali: dy 
rektor T argów  W schodnich Gros- 
mann, prezes Syndykatu Dziennika
rzy, redaktor Fryllng', profesor U ni
wersytetu Chyliński, dyrektor C zo- 
łowski. redaktor Rolle oraz z pośród 
gości, redaktor Stancl.

D yrektor Czołowski wręczy! p. 
Standow i, w imieniu reprezentacji

Dnia 1 czerwca br. dokonano po
święcenia Domu Oświatowego Zw iąz
ku Teatrów  i Chórów  Ludowych, 
który stanął dzięki ofiarności miejsco
wego właściciela dóbr p. Czesława Ma
łachowskiego. Darow ał on na rzecz 
Związku półm orgowy plac ze starą 
karczmą, a członkowie Teatru i C h ó 
ru W łość, w  Skorykach z p. Olgą Ma
łachowską i Janem Podgórskim na 
czele przyczynili się pracą i zbiera-* 
niem funduszów.

U roczystość sama miała bardzo 
poważny i imponujący przebieg. Już 
o godz. 8 rano zgrom adziły się przed 
Domem liczne banderje konne z o ko 
licznych wsi, oddziały Strzelca, dele
gaci okolicznych tow arzystw  oświa
towych, młodzież szkolna oraz tłumy 
miejscowej ludności, poczem wspa
niały pochód ruszył do parafjalnego 
kościoła w  Medyniu przy dźwiękach 
wojskowej orkiestry 12 Baonu K. O . 
P. ze Skałatu. Po M szy św. ruszył po
chód z powrotem  do Skoryk wraz z 
Ks. Biskupem Dr. Lisowskim w oto
czeniu banderji włościańskiej oraz 
w ojskow ych oddziałów K O P  i Strzel
ca. Przed bramą powitał Dostojnego 
Gościa członek Kom itetu p. Jan Pód-

dukacyjna Szkoła Handlowa T-w a 
Szk. Zawód.

28. Rzeszów —  3-klasowa Koedu
kacyjna Szkoła Handlowa T -w a Szko
ły Kupieckiej.

29. R zeszów —  Szkoła Przemysło
wa Żeńska T . S. L.

30. Sambor —  3-klasowa Koedu
kacyjna Szkoła Handlowa T . S. H.

31. Sambor —  3-klasowa Koedu
kacyjna Szkoła Handlowa Fundacji 
O. Gotthelfa.

32. Sambor —  Szkoła Średnia Za
wodowa im. St. Sowińskiego T-w a 
Szkoły Zawodowej Żeńskiej.

33. Sambor —  Szkoła Przemysło
wa dla dziewcząt żydowskich Funda
cji O. Gotthelfa.

34. Sanok —  3-klasowa Koeduka
cyjna Szkoła Handlowa Zw. H. S. P.

35. Snopków —  Główna Szkoła 
Gospodarcza Żeńska.

36. Żółkiew —  Szkoła Zawodowa 
dla dziewcz. żydowskich T -w a O chro
ny dzieci i mlodz. żyd.

37. Sygniówka p/Lwowem —  Szko
ła Mechaników Lotniczych L. O. P. P.

(„M onitor Polski" N r. 163, 
z dnia 17 lipca 1930 r.).

(Dok. nast.)

miasta, w darze dla Muzeum czecho
słowackiego w Koszycach, wydaną 
przez Muzeum Miejskie publikację o 
muzeach miasta Lwowa. W  serdecz
nym nastroju zebranie przeciągnęło się 
do godziny 14 i zakończone zostało 
polonezem, prowadzonym przez re
daktora Rollcgo, dyrektora Żardeckie 
go, majora O rtwina i innych. W  polo
nezie tym wzięły udział panie, uczest
niczki wycieczki oraz panie dzienni
karki ze Lwowa.

Po śniadaniu, goście, pod przewod
nictwem p. prof. Breita zwi,edzili P a
noramę Racław :cką, oglądając ją z w i
docznym  zachwytem, poczem jeszcze 
raz powrócili do miasta dla zwiedzenia 
katedry łacińskiej i ormiańskiej, Mu
zeum Dzieduszyckich, Sobieskiego 1 
Czarnej kam ienky.

O godzinie 9 wieczorem, dziennika 
rze czechosłowaccy, wraz z towarzy- 
szącemi im paniami, żegnani serdecz
nie na dworcu przez przedstawicieli 
miasta, prasy i inne osoby odjechali do 
Krakowa, skąd iutro wieczorem, 
przez Muszynę, powrócić mają do K o 
szyc.

Wschodnich.
górski, dyrektor szkoły, a mała uczen
nica szkolna wręczyła Dostojnemu 
Arcypasterzowi wiązankę kwiatów. 
W  otoczeniu kleru dokonał następnie 
Dostojny Gość poświęcenia Dom u O - 
światowego, poczem w  gorących sło
wach zwrócił się do przeszło 3.000 
uczestników, zachęcając do usilnej pra
cy oświatowej w  tej nowo zbudowa
nej twierdzy pokoju Rzeczypospolitej. 
Imieniem powiatu przem ówił serdecz
nie p. Starosta D r. Kaczkow ski, imie
niem Zarządu Głównego Zw iązku T e 
atrów i C hórów  Ludow ych ze Lw ow a 
p. wiceprezes Bantosiński, podniósł —  
wychow aw cze znaczenie teatru ludo
wego, który ma budzić radość żyoia 
i zapał do wielkich rzeczy, łączyć i 
zbliżać ludzi, których życie dzieli. 
Sztuce polskiej naród zawdzięcza moc 
przetrwania niewoli, bo nasi wielcy 
wierzyli niezłomnie w  wyzwolenie i 
marzyli, by dzieła ich zdążyły pod 
strzechy.

Iniieniem Związku Okręg. T . S. 
L. składał życzenia p. senator D r. O r
liński z  Tarnopola. Przemówienia za
kończył p. W acław Małachowski, 
członek Kom itetu i właśc. dóbr Me- 
dyń, dziękując wszystkim uczestni

kom za uświetnienie tej skromnej u- 
roczystości miejscowej swoją obecno- f 
ścią. W ieczorem  odegrali członkowie 
m iejscowego Teatru i C hóru W łość. ' 
sztukę „Przybłęda" Łozińskiego, po
czem urządzono skromną zabawę lu- t 
dową. Do uświetnienia uroczystości 
przyczynili się w dużej mierze Do- j
wództw o 12 Baonu KO P-u ze Skała- 1
tu i Hnilic przez udzielenie orkiestry 1
wojskowej i oddziałów wojskow ych ’
konnych i pieszych, drużyny strzelec- j
kie z  Podwoloczysk, Zadnieszówki i j
Koszlak, p. Kański przez przyprow a- J
dzenie banderji chłopskiej z Koszlak j
i H ołotek, jak również liczni delegaci j
ze Zbaraża i Podwoloczysk.

W końcu podnieść musimy niestru- ]
dzoną pracę miejscowego Kom itetu *
nad doprowadzeniem do końca tego i
poważnego dzieła oświatowego a to: ł
pp. Olgi Małachowskiej, W acława Ma- j
lachowskiego, ks. Włacl. Kułakowskie- i
go, Czesława Małachowskiego, Jana •
Podgórskiego, Jana Gromskiego, Frąn- I
ciszka W oźniaka, uijasza Krawczuka, i
Antoniego Humeniuka, Franciszka -
Poszelażnego.

To i owo.

„Święto miast polskich**.
Przed kilku miesiącami rzucono 

piękny i pożyteczny projekt urządza
nia w  czasie Targów  W schodnich 1
„Święta miast polskich". W ydano bro- '
szurę, przedstawiającą w  szczegółach 
program „Św ięta", omówiono cel je
go, nietylko dla Lw ow a i wschodniej 1 
połaci; Polski, ale nawet dla całego 
Państwa bardzo pożądany; sproszono 
do naszego miasta burmistrzów in
nych kresowych grodów; na kilku po
siedzeniach Kom itetu obywatelskiego 
przeprowadzono podział zam ierzo
nych prac, wciągnięto do współdziała
nia przedstawicieli kupiectwa i prze
mysłu, prasy i sztuki.

I zdawało się wszystkim, że po tak 
skrupulatnych przygotowaniach robo
ta pójdzie szybko i składnie. N iestety 
zaszłe na Ratuszu zmiany, przekreśli
ły, jak dotąd, wszelkie najpiękniejsze 
i najwznioślejsze zamierzenia. Ustale
nie członków nowej Rady miejskiej, j 
w ybór jej prezydjum zaprzątnęły o- 
gólną uwagę, o „Święcie miast" za
pomniano z kretesem. A  jednak czas 
ucieka, termin otwarcia Targów  
W schodnich coraz bliższy; przekreśle
nie dotychczasow ych zabiegów i przy
gotowań nie jest do pomyślenia: by
łoby kompromitacją Lw ow a, na to  
niema dwu zdań.

N ie wątpim y, że prezydent Brzo
zowski, któ ry  w ykazał już dotychczas 
spory zasób sprężystości, dużo1 dobrej 
woli i chętnej pracy, nie spuści i-tej 
sprawy z oka.

„Św ięto miast polskich" odbyć się 
musi, o tern jesteśmy wszyscy najmoc
niej przekonani.

Prezydent Brzozowski jest nieza
wodnie tego samego zdania.

Mre.

Lekkie trzęsienie ziemi.
WiedieĄ, 28 lipca. (PAT). W  nocy 

z soboty na niedzielę o godz. 9*40 
odczuto w obszarze Solnogrodu trzę
sienie ziemi, które trwało trzy sekun
dy. Trzęsienie nie wyrządziło żadnych 
szkód.

Katastrofalni, burza.
Ankara, 28 lipca. (PAT). W  okoli

cy Adrjanopola szalała gwałtowna 
burza, połączona z gradem. W iatr w y
w rócił wiele m inaretów i domów. 
W ielka ilość drzew została w yrwana 
z korzeniami. Kom unikacja telefonicz
na i telegraficzna została przerwana. 
O fiar w  ludziach nie ma.

26. Rawa Ruska —  Szkoła Z aw o
dowa Żeńska T . S. L.

27. Rozwadów —  3-klasowa Koe-

Z pobytu dziennikarzy czechosłowackich
we Lwowie.

Nowa twierdza polskości
na Kresach
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K R O N I K A
KALENDARZ
Ri.-kat. Marty 

Gr.-kst. Antynogena

Zachód „ g 19 m 12 
Długość doia g 15 m 24

LWOWSKA 
[TEATR WIELKI.

Wtorek, 29 lipca, o godzinie 8-ej wiecz.: 
„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i Suchcic- 
kiego. Ceny popularne.

Środa, 30 lipca, o godzinie 8-ej wiecz.: 
„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i- Such- 
cickicgo, art. teatrów warsz. Ceny popularne.

Czwartek, 31 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 
„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i Such- 
cickicgo, art. teatrów warsz. Ceny popularne.

t PALCIE tylko  |
Od jo gr. do 3.jo zł. kosztują miejsca do 

Teatru Wielkiego na „Rywali", sensacyjną 
sztukę amerykańską, która graną będzie jeszcze 
tylko 3 razy, t. j. do 3r b. m. włącznie. Są 
to zarazem wogóle ostatnie przedstawienia w 
Teatrze Wielkim, który z dniem 1 sierpnia 
zostaje zamknięty celem pizeprowadzenia kon- 
strukcyj elektrycznych i wentylacyjnych.

Teatr Mały z dniem 1 sierpnia rozpoczyna 
swą działalność. Daną będzie świetna, pełna 
humoru komcdja, wzbudzająca huragany śmie
chu p. t. „Trzykrotne wesele", która grana 
w Ameryce, Berlinie, Wiedniu zdobyła re
kord powodzenia, bijąc słynną sztukę „Proces 
Mary Dugan". Arcywesoła ta komedja po
wtórzoną zostanie w pierwotnej swej obsadzie 
z  pp. Barwińską Z., Rowińską, Kierczyńskim, 
Ratschką, Czakim i Dobrzańskim na czele, 
negdaj odbyło się w Mikołajowie święto sporto-

Tcatr Mały zamknięty do 31 !;pci 1930.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Śpiewający błazen" z Al. Jol- 

sonem —  film dźwiękowy.
• CASINO: „Tajemnica pok »iu Nr. 13“

ora? „Ja chcę na płótno".
CHIMERA: „Nieznany ojciec".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji, 

kino nieczynne.
KOPERNIK: „Ty, ty moje marzenie" i 

„G dy miłość szumi**.
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
MARYSIEŃKA: „Ty, ty moje marzenie" 

oraz „Gdy miłość szumi".
O AZA: „Kobieta to grzech".
PAŁACE: „Dziewczyna z piekła" i „T a

jemnica kajuty okrętowej".
PAN: „Zabawka paryska".
STY LOW Y : „Władczyni Libanu" oraz

„Ken Maynard".

STOŁECZNA

Minister Przemysłu i Handlu 
K w iatkow ski przyjął 'bawiącego w 
W arszawie ekonomistę tureckiego, 
prezesa tureckiego Touringclubu, de
putowanego Rechit Safved.

Mnistfer Rolnictwa Janta - Poł
czyński wyjechał w  niedzielę, 27 bm. 

w  podróż inspekcyjną po W ojew ódz
twie białostockiem. P ow rót Ministra 
spodziewany jest w  dniu dziesiejszym 
wieczorem.

Podseknetarz stanu w M. S. Z. dr. 
W ysocki przyjął wczoraj charge d‘af- 
faires niemieckiego p. Rintelena a na
stępnie nuncjusza apostolskiego Mgr 
Marmaggi.

W yjazd  na zaw ody. W czoraj w y 
jechała do Sztokholm u, na zawody w 
pięcioboju nowoczesnym o mistrzo
stwo wojskowe Europy, polska re
prezentacja, składająca się z 4 ofice
rów : porucznika M ałłysko, poruczni
ka Szupenko, por. Koprowskiego i 
por. Kiesewettera. W  zawodach o 
wojskowe mistrzostwo Europy wezmą 
udział reprezentacje: Polski, Finlan-
dji, Ł otw y, Estonji, Niemiec, Danji, 
N orw egji i Szwecji. Najgroźniejszym i 
przeciwnikam i w  zawodach są Szwe
dzi i N iem cy.

KRAJOWA

święto sportowe. O-
• / aw°dy skoncentrowanych plutonów 

pionierów 12 dywizji piechoty. W skład pro
gramu weszły ćwiczenia w pływaniu, kopanie 
rowów, wiosłowanie z przeszkodami itp., za
kończone rozdaniem nagrdd. Na uroczystość 
tę przybyli generał Dowojno-Sołłohub z Tar-

.nopola i zastępca starosty Polański z Żyda-

CZ0WSTANISŁAWÓW. Federacja Obrońców 
Ojczyzny. Celem zespolenia w jedną organi
zację wszystkich związków b. wojskowych i 
obrońców Ojczyzny, odbyło się onegdaj w 
Stanisławowie zebranie prowizorycznego za

rządu Federacji Związków Obrony Ojczyzny, 
na którerrf postanowiono rozwinąć energiczną 
akcję w tych powiatach na terenie Woj. Star ' 
slawowskiego. w których nie ma dotąd powi 
towych zarządów, celem założenia ich, z tei 
ze-powiaty o mniejszej ilości członków mają 
być włączone do powiatów liczniejszych.

W hołdzie bohaterom.
Zbliża się dziesiąta Rocznica pa

miętnej Bitw y Zadwórzańskiej, w k tó 
rej poległ kwiat m łodzieży polskiej, w  
nierównym śmiertelnym boju z nawałą 
bolszewicką. W  dniu 17 sierpnia serca 
wszystkich Polaków uderzą głośniej na 
wspomnienie tej świetnej karty dzie
jów naszych i dumą wypełnią się, po
nieważ zadwórzański C zyn  O rląt świa
dectwo dal całemu światu, iż cnota ry
cerska żyje w naszym narodzie, a ofiar
ność i bohaterstwo polskich zastępów 
nie ulęknie się rzezi, ni tortur, gdy 
chodzi o obronę ukochanej O jczyzny 
przed wrogiem. T a spartańska ofiar
ność, ta święta krew, tak hojnie w  o- 
fierze złożona na O łtarzu O jczyzny, 
słusznie Bitwie Zadwórzańskiej nadała 
zaszczytne miano: „Polskich Term o- 
pil“ . Słusznie zrównano Polskie Orlęta 
ze starożytnym i Spartanami, a śmierć

męczeńska ich przysporzyła nie więd
nących nigdy laurów narodowi nasze
mu. Corocznie więc Lw ów  czci nie
zapomnianą Rocznicę całą duszą i ser
cem. I w tym  roku rozgorzeje na nowo 
ognisko wspomnień, a hołd złożony 
Bohaterom poległym, będzie wspanial
szy, niż kiedykolwiek. D o Kurhanu w 
Zadwórzu, w którym  spoczywa kilka
set najofiarniejszych Synów O jczyzny, 
pośpieszy ludność naszej Kresowej 
Strażnicy masowo w dniu 17 sierpnia, 
by uwieńczyć ten zbiorowy grób kw ie
ciem i hołd złożyć W ielkiemu C zyn o 
wi. Przygotowania do uświetnienia 
uroczystości już są w toku, a akcję 
podjęła Małopolska Straż Obywatelska. 
Program udziału Lw ow a w Hołdzie 
Bohaterom Zadw órza zostanie nieba
wem ogłoszony.

Przed dziesięciu laty.
30 lipca.

Front północno-wschodni. W alki 
niszci 4-tet armji przybierają obrót 
szczególnie niepomyślny. Akcja nie
przyjaciela z rejom: W ysokie Litew-

tutki z filtrem |
skie (na północny zachód od Brześcia 
Litewskiego) zagraża bezpośrednio 
Brześciowi i przeprawom na Bugu.

Prawe skrzydło i-ej armji w  rejo
nie Brańska. N a N arw i rozwijają się 
ziciekłe walki. Nieprzyjaciel rozszerza 
swój wczorajszy wvlom  na południe 
od Tykocina. N a edeinku 10-ej dyw i
z ji . piechoty, oddziaiy pułków 30 1 41 
pod dowództwem podpułkownika Ja- 
cynika, kontratakiem odzyskują w  ca
łości baterię straconą wskutek gw ał
townego natarcia nieprzyjacielskiego 
na północ od Suraża, przyczcm  wzię
to tysiąc jeńców.

Naczelne- Dow ództw o tw orzy w  
Ostrołęce grupę generała W roczyń- 
skiego złozoną z. brygady jazdy i od
działów ochotniczych celem odciąże
nia oblęganej ło m ż y  i zabezpieczenia 
lewego skrzydła z-ej armji.

Nieprzyjaciel zajął N owogród.
D ow ódctw o i-ej armji objął gene

rał Jędrzejowski
Front południowo-wschodni. N ad 

Seretem przeciwnatarciami przyw ró
cono dawną sytuację.

O ddziały grupy generała Krajow- 
skiego, które przedwczoraj zdobyty 
Busk posunęły się około 20 kilome
trów  na północ Zajmując Toporów  
po walkach z jazdą Budiennego.

N atarcie a-ej armji z  wschodniego 
brzegu Styru poiuwa się naprzód 
wśród ciężkich walk.

| T I G A  N

Mikrofon w ogrodzie zoologicznym 
w Warszawie.

Niedawno stacja stołeczna dokonała 
transisji z warszawskiego ogrodu 
Zoologicznego. Transmisje ze zwie
rzyńców są bardzo popularne zagrani
cą, tak naprzykład ze słynnego zwie
rzyńca Hegenbccka pod Hamburgiem 
odbywają się trtartsmisje kilka razy do 
roku. Za każdym razem inne gatunki 
zwierząt przychodzą do głosu przed 
mikrofonem. Speaker zaprasza wtedy 
radjosluchaczy do wędrówki po parku 
i demostruje im zwłaszcza now oprzy
byłe okazy wybierając co ciekawsze

zwierzęta. Transmisje takie cieszą się 
zw ykle ogromnem powodzeniem, 
zwłaszcza wśród młodzieży, ale i starsi 
lubią również takie akustyczne „space
ry" po ogrodzie zoologicznym . C za
sem bywają dawane audycje ze specjal
nym tematem, naprz. „jak niektóre 
zwierzęta reagują na m uzykę i śpiew", 
albo „G losy zwierząt w nocy". T ym  
sposobem m ikrofon staje się doskona
leni narzędziem pomocniczem, jakiego 
nie tnoże dać żaden drukowany pod
ręcznik.

Jak żyje „wampir z Dusseldorfu" 
w więzieniu?

Jak wiadomo nie rozstrzygnięto 
dotychczas kwestji, czy 47-letni robot
nik Piotr Kurten jest prawdziwym 
sprawcą wszstkich strasznych mor
derstw popełnianych w Dusseldorfie. 
W  każdym  razie sędziemu śledczemu 
prowadzącemu śledztwo w  sprawie 
„wam pira" zależy bardzo na tern, aby 
rzekom y „w am pir" Piotr Kurten, 

k tóry w  dniach parzystych przyznaje 
się do niezliczonych zbrodni a w  nie
parzystych odwołuje je, działo się w 
więzieniu jak najlepiej i żeby był w  
dobrym humorze i w ytrwał w swoich 
zeznaniach. W  tym  celu robi się Kur- 
tenowi w  więzieniu wszelkie możliwe 
ustępstwa i wygody. W olno mu zaopa
tryw ać się w jedzenie na własny koszt 
i kupować sobie tytoń i cygara w  do
wolnej ilości. Kurten korzysta z tej 
swobody w  całej pełni. N ie jest zresztą 
biednym człowiekiem. W  chwili aresz

towania go znaleziono przy nim ksią
żeczkę czekową na 10.000 marek zło
żonych w kasie oszczędności.

Kurten każe sobie codziennie przy
nosić obiady i kolacje z pobliskiej re
stauracji pije piwo i pali 30 do 40 cy
gar dziennie. N ic dziwnego, że już utył. 
W ygląda doskonale. W  najbliższym 
czasie ma być poddany badaniom psy- 
chjatry i spodziewa się, że będzie uzna
ny za chorego umysłowo. Żonę jego, 
która uległa atakowi nerwowemu i 
była w  zakładzie dla obłąkanych, w y 
puszczono onegdaj z zakładu. Chce o- 
na obecnie wnieść do sądu skargę roz
wodową przeciw swojemu mężowi. 
Kurten spodziewa się opuścić w  naj
bliższym czasie więzienie i zamienić 
celę więzienną na celę w  zakładzie dla 
obłąkanych.

Fachowe przedsiębiorstwo dla prze

m ysłu graficznego i papierowego

„GRŁFIKr -  MAREK SEIDE
LWÓW, UL. LINDEGO 6.
W ytw órnia m asy w alcow ej i pne
um atyczna odlewnia walców  dru
karskich. A utom atyczna szlifiernia  
noży m aszynowych. —  Stero typ ja .

Projektuje i urządza w szelkie Za
k ła d y  graficzne. —  Na sk ła d zie :  
M aszyny drukarskie, w szelkie uten- 
sylja, fa rba  i masa w alcow a. —

CENY ORYGINALNE FABRYCZNE. 
DOGODNE WARUNKI SP Ł A T Y . —

Konferencja prasowa 
u p. Starosty Klotza.
W czoraj w godzinach południo

w ych odbyła się w gmachu Starostwa 
Grodzkiego konlercncja prasowa pod 
przewodnictwem p. starosty Klotza O - 
becm był; przedstawiciele wszystkich 
pism lwowskich Po omówieniu âłe.- 
go szeregu spccjaime interesujących 
dziennikarzy zagadnień odbyła się 
wspólna foLogralja. Konferencja miałi 
przebieg mezw' kle serdeczny.

Pogłoski o ustąpieniu p. starosty 
grodzkiego Klotza i o jego powrocie 
do Centrali Ministerstwa Spraw W e
wnętrznych nie zostały jeszcze do
tychczas z kół urzędow ych potwier
dzone. Jak się dowiadujemy, w  naj
bliższych dniach p. starosta Klotz w y
jeżdża na urlop w ypoczynkow y, do 
jednego z letnisk.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

SA M O B Ó JSTW O . W czoraj usiło- 
łowala popełnić samobójstwo Stani
sława M roszczak, służąca, zajęta u p. 
Skrzyczkow skiej przy ul. Gołąba 9. 
Mroszczak wypiła na ulicy większą 
ilość spirytusu denaturowego .pogo
towie jednak desperatkę uratowało 
i odw iozło do szpitala.

Z  PL. ŚW . T E O D O R A . Salomon 
Schindler pobił Markusa Kremera. Sa
lomona aresztowano. Markus leży w  
szpitalu.

A R E S Z T O W A N IA . W czoraj aresz
towano Jakóba Neumana (ul. Alembe- 
ków 10) za kradzież pierścionków i 
zegarka na szkodę Bolesława Patyń- 
skiego. —  Za kradzież aresztowany zo
stał również T eodor Sudeł. Sudeł, za-

I »-*>  I
jęty u Józefa Procka (ul. Tercjarska 
10), skradł Franciszkowi Bukowi (ul. 
Gródecka 99) ubranie, W ładysławowi 
Zem kowi rower itp.

Dwa wypadki automobi
lowe.

N a ulicy Słonecznej wpadło pod 
auto, należące do Dr. Juljana Weissa 
(ul. Potockiego 50) sześcioletnie dziec
ko. Błotnik auta potrącił Srula Perl- 
muttera tak nieszczęśliwie, że Pogoto
wie musiało go opatrzeć. Pozatem dru
gi wypadek zdarzył się przy ul. Leona 
Sapiehy, gdzie szofer dorożki automo
bilowej potrącił przechodnia Jana D o
brzańskiego (ul. Kulparkowska 36), 
który upadł na bruk i rozbił sobie gło
wę. Szofera po spisaniu protokołu po
zostawiono na wolnej stopie.

Nietrzeźwy szofer.
Za rogatką Gródecką najechał jakiś 

nieznany szofer na auto Adolfa Meiss
nera (ul. Kosynierska 7). Auto doznało 
poważnych uszkodzeń. Szofer był w i
docznie pijany.
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Miljonerzy —  roznosiciele gazet.
Miljonerzy, którzy rozpoczęli swoją 

karjerę jako roznosiciele i uliczni 
sprzedawcy gazet, liczą się w Am eryce 
na dziesiątki conajmiej, jeżeli nie na 
setki. W  Detroit, rezydencji króla sa
mochodowego, Forda, ci zbogaceni ex- 
sprzedawcy gazet założyli klub, któ
rego celem jest niesienie pomocy mło
dym ich kolegom po dawnym fachu, 
pragnącym również zostać miljonera- 
mi. C złonkowie tego klubu zbierają się 
dwa razy do roku, na parę dni przed 
Bożem Narodzeniem i ku końcowi 
czerwca. Przy tych okazjach odbywają 
się sceny wielce zabawne: miljonerzy 
stają się ponownie ulicznymi sprzedaw
cami gazet, sprzedają je na placach pu
blicznych i na ulicach, jak za pięknych 
czasów młodości, o chłodzie i głodzie. 
Oczywiście, publiczność wzamian za 
przyjemność nabywania dziennika od 
miljonera, chętnie płaci ogromne nad
datki za pisma, i te właśnie naddatki 
składają się na fundusz, poważnie za
silający kasę instytucji.

N iedawno temu uliczni sprzedawcy 
gazet - miljonerzy z Detroit zgrom a
dzili się, jak zwykle, stając się ponow
nie sprzedawcami gazet, podczas kiedy 
młodzi, prawdziwie biedni, rzeczywiści 
sprzedawcy spożywali w  klubie zasta
wiony dla nich wyborny obiad. Pe
wien przedsiębiorczy dziennikarz wziął 
do kieszeni dwadzieścia pięć jednodo- 
larow ych banknotów z zamiarem urzą
dzenia wywiadu z dwudziestoma pię
cioma miljonerami, ex-sprzedawcami 
dzienników. Udało mu się to łatwo, 
bowiem żaden z ex-sprzedawców ga
zet, obecnie miljonerów, nie dał się 
wcale prosić o opowiedzenie, w  jaki 
sposób stał się bogaczem.

Pierwszym interviewowanym w 
tert Sposób miljonerem był T . F. Ryan, 
który wedle oficjalnych w ykazów  De
troit rozporządza rocznym  dochodem, 
wynoszącym  720 tysięcy dolarów. 
Dziennikarz kupił od niego gazetę, dał 
mu dolara i z gestem wielkopańskim 
odmówił przyjęcia reszty. Ryan u- 
śmiechnął się, podziękował i na prośbę 
dziennikarza, aby mu opowiedział, jak 
doszedł do miljonów, rzekł: „W ó w 
czas, kiedy sprzedawałem gazety, nikt 
nie dawał dolara za egzemplarz. Aby

zarobić dolara, musiałem biegać od 
rana do wieczora, starając się sprzedać 
>aknajwięcej numerów. Pewnego dnia 
powóz zatrzym ał się na rogu ulicy i 
powożący nim pan dał mi znak, że 
chce kupić dziennik. Popędziłem ku 
memu, upadłem jednak, poślizgnąwszy 
się na jezdni, i wszystkie dzienniki roz
sypały się po błocie. N a widok ten 
wybuchłem płaczem. Pan ów zszedł z 
kozła, uspokoił mnie, zapytał o moje 
nazwisko i polecił mi przyjść do niego. 
Karjera moja była przypieczętowana: 
panem tym  był Astor. W  ten sposób, 
dzięki upadkowi na jezdni, zawdzię
czam mój majątek".

Bankier Sumington, z którym  
dziennikarz dokonał następnego w y
wiadu, rozpoczął swoją karjerę miljo
nera w  sposób dość dziwaczny. C o 
dziennie w  południe zanosił dziennik 
pewnemu dyrektorowi banku, którego 
biuro znajdowało się na pierwszem pię
trze olbrzymiego gmachu banku. 
„Schodząc, dla pośpiechu zjeżdżałem 
po poręczy schodów. Pewnego dnia

zjeżdżałem z błyskawiczną szybkością, 
kiedy nagle znalazłem się twarzą w 
twarz z jakimś eleganckim panem, 
który wolnym  krokiem wchodził na 
górę. Starałem się zatrzym ać, było już 
jednak zapóźno, tak że obiema stopa
mi uderzyłem starszego pana wprost 
w  pierś. Pan spojrzał na mnie ze zło
ścią, zacząłem więc usprawiedliwiać się 
' przepraszać go, nie mogłem jednak, 
pomimo najszczerszych chęci, po
wstrzym ać się od śmiechu. Proszę pa
na, rzekłem, czy pan nigdy nie zjeż
dżał w  ten sposób ze schodów? Za
pytanie moje udobruchało odrazu star
szego pana, który zaczął śmiać się wraz 
ze mną, zadał mi także kilka pytań i 
widocznie moje szczere, swobodne od
powiedzi musiały mu się spodobać, bo 
od tej chwili karjera moja była gotowa. 
Nieznajom ym  panem był John Pier- 
pont Morgan".

Reszta w ywiadów dała podobno 
mniej więcej wyniki, dostarczając po
mysłowemu dziennikarzowi bogatego 
materjału do całego szeregu feljetonów 
na temat: „ W  jaki sposób z w ykrzy- 
kiwacza i ulicznego sprzedawcy gazet 
zostać miljonerem?". R. C.

„Konkurent" pro]
Pisma warszawskie donoszą:

W  ręce policji wpadł w  tych dniach 
fenomenalny oszust, który od roku 
przeszło operował bezkarnie w  W ar
szawie i to nie wśród ludzi łatw owier
nych, niedoświadczonych, lecz wśród 
znanych osobistości w Warszawie.

Oszustem tym  jest niejaki L. Bart 
36-letni mężczyzna, przystojny, ele
gancki o miłej i ujmującej powierz
chowności —  by ły student medycyny, 
zam. przy ul. Złotej 52. O tóż pan Bart 
podając się za lekarza - majora W P. 
głosił, że posiada własną metodę od
mładzania przy pomocy pewnych Za
strzyków W  fakcie tym  właśnie mie
ści się csly sens jego fenomenalnej 
śmiałości, sprytu i poprostu, mOcy 
suggestywnej. Będąc tylko studentem: 
medycyny, w  dodatku wykolejonym  
proponował on swoją „metodę odmła
dzania" ludziom wybitnym , ludziom 
wiedzy —  m. in. profesorowi Uniwer- 

I sytetu Warszawskiego. I co więcej, 
ludzie ci uwierzyli mu...

esora Woronowa.
Trudno narazie ustalić przy pom o

cy jakich środków Bart zdobywał sobie 
zaufanie tak wysokopostawionych o- 
sób. Ograniczamy się przeto do p rzy
toczenia samych faktów.

Zabiegom Barta poddał się znany 
adwokat W . leżał przez miesiąc chory. 
Lecz nie na tern kończy się „praca" 
Barta u adwokata W . W mawia on w 
adw. W ., że jako lekarz wojskowy mo
że nabyć spirytus po cenie taryfowej. 
Ądw. W . zgadza się i daje mu a konto 
2000 zł. Spirytus oczywiście —  na 
księżycu. Równocześnie Bart zawiera 
znajomość z profesorem Uniwersytetu 
Warszawskiego —  dr. P. i przeprowa
dziwszy na nim swój zabieg „odm ła
dzający" przyrżeka mu dostarczyć ra
du, a konto czego wyłudza od prof. P. 
140 zł. Następnie trafia on do w dowy 
po prof. Dz. robi jej zastrzyki i różne
go rodzaju naświetlenia, poczem a 
konto 12-tu tonn kóksu, których po
dejmuje się jej dostarczyć, otrzymuje

i 350 ZŁ . . r ,I T r zy  wymienione powyżej fakty

są tylko  małą częścią dokonanych 
przez Barta operacyj...

K to wie jak długo Bart byłby ope
rował, gdyby nie doniesienie adw. W .

Adw . W ., jak się łatwo domyśleć 
można, nie otrzym aw szy spirytusu, za
czął nagabywać Barta. Bart ratował się 
wym ów ką, że znajomy porucznik miał 
mu właśnie dostarczyć spirytus, lecz 
dotychczas tego nie uczynił aczkolwiek 
wziął już pieniądze.

Powiadomiona przez adw. W . żan- 
darmerja przekazała sprawę policji, 
która stwierdziła, że Bart był już 4 
razy karany zaróżne oszustwa.

Barta osadzono w więzieniu.

Stado sarn i łosi przeszło 
z Litwy do Polski.

W  tych dniach przedostało się z 
L itw y do Polski w  rejońie Wiżaj,u 
większe stado sarn i łosi, niezmiernie 
rzadkiej już w  Polsce zw ierzyny 
(zwłaszcza jeśli chodzi o łosie).

Niedorzeczności 
cywilizacyjne.
więzieniu amerykańskiem Sing- 

Sing zachorował na zapalenie ślepej 
kiszki jeden z więźniów niejaki Frank 
Play. Lekarz więzienny stwierdził 
stan ropny, bardzo ciężki, w  którym  
jedynym ratunkiem mogła być natych
miastowa operacja. Sprowadzono więc 
trzech najlepszych chirurgów i ope
rację wykonano. Ale i po operacji Play 
długo jeszcze znajdował się w  niebez
pieczeństwie i tylko  dzięki bardzo 
troskliwej opiece udało się postawić go 

"na nogi. Ostatni biuletyn o jego choro
bie brzmiał: „więzień Play ma się co
raz lepiej i już niebawem będzie mógł 
być stracony".

Play mianowicie za dwukrotne 
morderstwo skazany był na śmierć na 
krześle elektrycznem. W  warunkach 
zwyczajnych byłby umarł na owo za
palenie ślepej kiszki wobec jednak cze
kającej gc kary trzeba było koniecznie 
go wyleczyć... aby go potem pozbawić 
życia.

Tragiczny lot do Australji.
N ic  nie zapowiadało tragicznego 

wyniku, gdy dwaj lotnicy —  Austra
lijczyk H ook i Anglik Matthews —  
opuścili lotnisko w Lympne pięknego 
słonecznego ranka 20-go czerwca, u- 
dając się do Australji i pragnąc pobić 
rekord szybkości, zdobyty na tej tra
sie przed dwoma laty przez Berta Hin- 
klera. Pogoda sprzyjała lotnikom , 
wiatry były słabe, szybkość rozwinię
to dostateczną, aby „przegonić" Hin- 
klera. Już po dziesięciu dniach lotu 
H ook i Matthews byli w Kalkucie; po 
dwunastu diniach startowali w  A kyab. 
I tu rozpoczynają się tragiczne dzieje 
dwóch lotników. Od 3-go lipca zagi
nął wszelki ślad samolotu. Żadnych 
wiadomości nie otrzym ano, a że prze
latywali nad górzystą Burmą w okre
sie nieustannych deszczy musono- 
wych, jasnem się stało, że aparat mu
siał rozbić się we mgle o skałę. O b y
dwu lotników poczytyw ano już nie
mal za zaginionych, gdy nagle w  po
łowie lipca władzom brytyjskim  w 
Burmie zakom unikowano, że w  w io
sce Padang, w  odległości 200 kilom e
trów  od Rangoonu zjawił się lotnik 
Matthews, ale... sam. C o  się stało z je
go towarzyszem  podróży, jakie koleje 
przechodzili w  ciągu dziesięciu dni? 
Opowiada o tern ocalały Matthews w 
telegraficznem sprawozdaniu do Lon
dynu.

"Wkrótce po odlocie z Akyab sa
molot dostał się do pasu deszczu mu- 
sonowego. Ulewa smagała lotników 
po twarzy z taką siłą, że gdyby nie 
poowijali głów chustkami, trysnęłaby 
krew. Lot odbywał się na wysokości

trzech tysięcy stóp. Samolot szybował 
naoślep ponad wzgórzam i Burmy,, to- 
nącemi we mgle ulewy. Przesiąknięty 
wodą deszczową aparat począł jednak 
obniżać się coraz bardziej. Lotnicy nie. 
mieli innej rady, jak lądować na chy
bił trafił. Krążyli obecnie nad potężną 
gęstwiną dziewiczych dżungli, szuka
jąc odpowiedniego miejsca do lądowa
nia. U jrzaw szy większą kępę bambu
sów, skierowali samolot w  owo miej
sce i dzięki elastyczności bambusowej 
trzciny, która rozsunęła się pod cięża
rem aparatu, wylądowali szczęśliwie. 
T u  rozpoczęła się Robinzonada 
dwóch lotników.

Dzikie, bezludne dżungle dookoła, 
nieustająca ulewa, brak jakichkolwiek 
zapasów żywności, ciemne gęstwiny 
nieprzebytej puszczy, obfitującej w  
drapieżne zwierzęta i jadowite gady... 
Lotnicy ruszyli pieszo we wschodnim 
kierunku. Po kilku godzinach błądze
nia w  dżungli natrafili na potok gór
ski, dalej więc posuwali się z biegiem 
strumienia. Droga jednak była bardzo 
trudna; trzeba było  przeskakiwać z 
kamienia na kamień, idąc dnem poto
ku, lub też wdrapywać się na- skały, 
walczyć z murami m okrych ljan i za
rośli, przedzierając się przez dżunglę 
brzegiem potoku. Lotnicy zrzucili z 
siebie wierzchnie odzienie, pozostając 
w  bieliźnie i bucikach. Po drodze spo
tykali drapieżców, słyszeli ryk  dzikich 
słoni, poprzez zarośla dostrzegli ty 
grysy i pantery, na szczęście jednak 
zwierzęta nie tknęły rozbitków . G o 
rzej jednak dokuczały mniejsze stwo
rzonka dżungli: pijawki ssały krew

niemiłosiernie, moskity chmurą krą
żyły nad lotnikam i, a w miejscach po
stoju oblegały ich groźne podzwrotni
kowe czerwone m rówki. Pierwszą 
noc spędzili H ook i Matthews na mo
krym  głazie w  potoku, pragnąc w  ten 
sposób uchronić się od „niespodzia
nek" dżungli.

Zrana wyruszyli naprzód. H ook 
był oblężony przez pijawki i stracił 
wiele krwi. P otok górski stawał się co
raz głębszy i szerszy: zwiastowało to 
zbliżanie się do jakiegoś ujścia, ale u- 
niemożliwiało już przebywanie go 
w  bród. Deszcz lał nieustannie. Zapał
ki, tytoń i baterje elektrycznych lata
rek przem okły zupełnie. W  nocy o- 
garniała teraz lotników absolutna cie
mność. Trzeciego dnia marszu Ho- 
okow i odpadły podeszwy od butów; 
cały pokąsany, stracił ze 2 kw arty 
krwi. Posuwał się naprzód, wspomaga
ny przez towarzysza, z wielkim w y
siłkiem. W ieczorem  tegoż dnia padł 
zem dlony i trawiony gorączką. R o z
bitkowie żyw ili się liśćmi, i wodą, tru
dno więc było przyw rócić mu siły. 
N azajutrz jednak posuwali się znów, 
acz nader powoli, naprzód.

Czwartego dnia stała się rzecz naj
straszniejsza: H ook utracił wzrok.
Zrana jeszcze widział, chociaż tylxo  
bliskie przedm ioty. Później tracił je 
z widoku coraz częściej, aż nagle za
niewidział. Kilkakrotnie mdlał, nie 
mogąc brnąć dalej. Lotnicy przysta
nęli wreszcie, by naradzić się nad sy
tuacją. Ostatecznie postanowiono, że 
Matthews wyruszy szukać ludzkiej 
siedziby, a niewidomy H ook pozosta
nie. Przyjaciele rozstali się spokojnie. 
H ook pozostał sam, w  gorączce, śle
py, słabnący coraz bardziej od upły

wu krwi, atakowany przez pijawki i 
roje moskitów, z rewolwerem w ręce, 
w obliczu dzikich dżungli, dzikich 
drapieżców, żmij i głodu, nie mogąc 
dla braku w zroku dostrzec niebezpie
czeństwa lub skutecznie się bronić...

Matthews posuwał się naprzód. Szedł 
przeszło dwie doby, gdy usłyszał glo
sy ludzkie i poszczekiwanie psa. Strze
lił w  powietrze, ale widocznie lu
dzie owi nie usłyszeli strzału, gdyż nie 
nadeszli. Idąc dalej natrafił on po 
kilku godzinach na ślady bosych stóp 
w  nadbrzeżnym mule. Raźniej szedł 
naprzód, a gdy ujrzał wkrótce 2-ch 
tubylców i wystrzelił w  powierze, 
wiedział, że jest ocalony. Burm ańczy- 
cy odnieśli Matthewsa do chatki, na
karmili go ryżem (było to  pierwsze 
pożywienie w  ciągu 9 dni) i wkrótce 
odwieźli łodzią do pobliskiej wioski 
Padang. N ik t z nich nie rozumiał po 
angielsku, to też lotnik znakami mu
siał ich objaśnić, że pozostawił w  dro
dze towarzysza, określając w  przybli
żeniu miejsce pobytu Hooka. Kilku
nastu tubylców wyruszyło natych
miast łodziami na poszukiwanie. W  
chwili nadania depeszy przez M atthew
sa upłynęło już sześć dni daremnych 
poszukiwań niewidomego rozbitka... 
W szystko przemawia za tern, że 
zginął.

W  Anglji sprawozdanie ocalałego 
lotnika rozpętało całą burzę. C zy  miał 
prawo dżentelmen opuścić swego to 
warzysza, chorego i bezradnego, na
wet za jego przyzw oleniem ? Podo
bnież, jak i w  sprawie Nobilego, opi- 
nja publiczna nader ostro reaguje na 
postępowanie Matthewsa, oczekując 
teraz dalszych szczegółów z Rango
onu. H .
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Dziennik wojenny księcia Walji do sprzedania?
Wielka afera wydawnicza.

Do wielu największych firm w y 
dawniczych angielskich i am erykań
skich nadesłano sensacyjne oferty od 
tajemniczej osoby, która twierdziła, 
że posiada dziennik wojenny, prowa
dzony przez księcia W alji, i że może 
odsprzedać prawa przedruku za pew
ną, ogromną zresztą sumę. O ferta ta, 
choć napozór mało prawdopodobna, 
znęciła jednak zawsze żądnych sensa
cji wydawców, którzy prowadzili z 
tajem niczym  osobnikiem ożywioną
korespondencję w tej sprawie.

Rzekom y posiadacz rękopisu księ
cia W alji, chcąc bardziej jeszcze zain
teresować księgarzy, podawał w  li
stach swych sensacyjne szczegóły z 
dziennika, zaznaczając, że zawiera on 
przeżycia osobiste księcia podczas w oj
ny we Francji, jego rozm owy z księ
ciem Haig, marszałkiem Fochem i ge
nerałem Pershingiem, a także w yja

śnienia, dotyczące szeregu sensacyj
nych spraw wojennych, jak walki 
podmorskie floty niemieckiej, zatopie
nie „Lusitanii" i rozstrzelanie przez 
Niem ców siostry miłosierdzia, miss 
Cavelł.

Ze względu na wyjaśnienia, poda
ne przez urzędowe organy angielskie, 
że książę W alji nikomu nie oddawał 
swych prywatnych papierów i że jest 
rzeczą niemożliwą, aby ktokolw iek 
mógł znajdować się w posiadaniu je
go dziennika wojennego, wszczęto do
chodzenia, gdyż propozycje tajemni
czego pana wydawały się zwykłem  o- 
szustwem. Istotnie, sprytny oszust, 
któ ry zdołał już wyłudzić na rachu
nek wydawnictwa znaczną sumę od 
jednej z firm amerykańskich, ulotnił 
się pośpiesznie, widząc, że sprawa zo
stała wyświetlona.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Wtorek, 29 lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 

i hejnał. —  12.05 — 13.00: Koncert z płyt gra
mofonowych. —  17-35= Transmisja z Krako
wa: Odczyt pt.: „Lato u stóp Tatr", wygł. 
dr. K. Saysse-Tobiczyk. —  18.00: Transmisja 
z Warszawy: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Irena Gadejska (sopran), Bolesław Ginsburg 
(wioloncz.) i Michał Jaworski (akomp.) 1. 
Recles. Sonata na wiolonczelę i fortep. 2. P. 
Czajkowski: a) Kołysanka, b) Zaćmiły łzy, 
odśpiewa p. I. Gadejska. 3. a) Różycki: Nok
turn, b) Br. S.: Humoreska, c) Grens: Scherzo, 
djum, b) W. Troszel: Mój kwiatek, c) St. 
odegra p. Ginsburg. 4. P. Maszyński: Prelu- 
Niewiadomski: Tajemnica, odśpiewa p. I. Ga
dejska. 5. a) Faure: Elegja, b) D. Popper: 
Tarantella, odegra p. G. Ginsburg. —  19.00: 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych. —  19.30: Transmisja Giełdy 
Rolniczej z Warszawy. —  i9-45: Transmisja 
z Warszawy. Prasowy dziennik radjowy. —  
20.00: Sygnał czasu. Transmisja z Warszawy: 
Opera z płyt gramofonowych „Manon" 
Massenet‘a w wyk. paryskiej ,,1‘Opera Co- 
mique“ . Po audycji transmisja komunikatów 
z Warszawy.

Środa, 30 lipca.

LWÓW (385). Godz. u . 58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. —  12.05— 13.00: Koncert z 
płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
11.) —  17.3s : Transmisja z Krakowa: Odczyt 
p. t.: „Ukąszenie żmiji i walka z niem“ , wygł. 
dr. B. Skarżyński. —  18.00: Transmisja z 
Warszawy: Koncert orkiestry mandolinistów, 
pod dyr. Al. Szczegłowa. —  19.00: Rozmaito
ści, komunikaty oraz koncert z płyt gramo
fonowych. —  19.20: Transmisja z Krakowa: 
Odczyt p. t.: „Zemsta i tałjon —  najdawniej
szy kodeks karny", wygł. M. Feliks Gross. —  
19.45: Trasmisja Giełdy Rolniczej z Warsza
wy. —  Zegar z Warszawskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego wybije godzinę ósmą. —  
20.00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien
nik radjowy. —  20.15: Transmisja z Warsza
wy: Koncert solistów. —  21.00: Transmisja z 
Warszawy: Kwadrans literacki „Soból \ pan
na" —  Weysenhoffa. —  21.15: Dalszy ciąg 
koncertu. —  22.00: Transmisja z Warszawy: 
inż. Juljan Ginsbert wygłosi feljeton „Powrót 
z Warszawy. —  23.00— 24.00: Muzyka tanecz- 
do portu". —  22.15: Transmisja komnikatów 
na z „Bagateli".

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. II. 653/30. C. V. 94. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „C “ przy firmie: Fabryka 
Obuwia „Marko" Spółka z ograniczoną odpo
wiedzialnością w Krakowie, wpisano dodat
kowo: Dzień wpisu 30 czerwca 1930 r. Za
wiadowca Marcin hr. Badęni zmarł. Zawia
dowcą w jego miejsce wybrano Marjana Wal- 
ter-Gronecka przemysłowca w Krakowie, ul. 
Barska 87. Wpisano na podstawie Walnego 
Zgromadzenia z 23 czerwca 1930 r. 6987

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, 28 czerwca 1930 r.

Firm. II. 640/30. A. IV. 57. Do ts. reje
stru handlowego, Oddział „A.“ przy firmie 
„H uty Stalowe, Schoeller Bleckmann" wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu 27 czerwca 1930 r. 
Udzielono prokury Jerzemu Zborowskiemu w 
Krakowie, Kurniki 3, który firmę podpisy
wać będzie samodzielnie, pod jej brzmieniem 
wypisanem, wyciśniętem pieczęcią lub wydru- 
kowanem. Wpisano na podstawie podania z 24 

6986.czerwca 1930 r
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 24 czerwca 1930 r.
Firm. 569/30. A. IV. 314. Do ts. rejestru 

handlowego oddział „A " przy firmie „Dom 
handlowo - komisowy Rieger et Gondfluss" 
■wpisano dodatkowo. Dzień wpisu 6 czerwca 
1930 r. Skutkiem przeniesienia siedziby firmy 
do Katowic, wykreśla się firmę z ts. rejestru 
handlowego. Wpisano na podstawie uchwały 
Sądu grodzkiego w Katowicach z dnia 30 
maja 1930 r. 6985

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 6 czerwca 1930 r.

Firm. II. 282/30. A. I. 164. Do ts. rejestru 
^handlowego Oddział „A “ przy firmie „Dro- 
gerja spadk. Mra. St. Milerowicza, dawniej 
Franciszek Zopoth i Ska" wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 18 czerwca 1930. Zmieniono 
brzmienie firmy w ten sposób, że odtąd fir
ma brzmieć będzie: „Drogerja spadk. Mra. 
St. Milerowicza i Ska, dawniej Franciszek 
Zopoth i Ska". Przyjęto nowego spólnika 
Ludwika Markowskiego w Krakowie ul. Ła
zarza 1. 17. Zawiadowczyni Gizela Milerowi- 
czowa ustąpiła. Zawiadowcą w jej miejsce u- 
stanowiono Ludwika Markowskiego. Firmę pod
pisywać będą Ludwik Markowski, Stanisław 
Milerowicz i Eugenja Milerowiczówna zawsze 
w ten sposób, że pod wypisanem przez kogo
kolwiek, wyciśniętem stampilją, wydrukowa- 
nem, lub wypisanem na maszynie brzmieniem 
firmy podpiszą dwaj z, pośród wymienionych 
trzech zawiadowców kollektywnie swoje imię 
i nazwisko. Wpisano na podstawie podania 
z 13 marca 1930. 6984

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 17 marca 1930.

Firm. II. 429/30. C. V. 220. Do ts. reje
stru handlowego Oddział „C “ przy firmie: K. 
Rżąca i Chmurski parowa fabryka wód gazo
wych i wyrobów chemicznych, Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Krakowie —  
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 29 kwienia 
1930. Sporządzono przerachowany majątko
wy bilans brutto na dzień 1 lipca 1928 wedle 
którego kapitał zakładowy wynoszący kwotę 
144.000 zł., podwyższony został o kwotę 
: 6.200 zł. —  czyli do kwoty 160.200 zł. Za
wiadowca Tadeusz Rżąca i zastępczyni zawia
dowcy Bolesława Rzącówna zmarli. Zastępcą 
zawiadowcy ustanowiony został inż. Tadeusz 
Rządca w Krakowie przy ul. Królowej Jadwigi 
* 76 zamieszkały Wpisano na podstawie poda- 
'r  a * dnia 26 kwietnia 1930. 6983

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 28 kwietnia 1930.

-L 68i/3°- C. V. 268. Do ts. rejestru
hci owego Oddział „C “ przy firmie Tretorn 
towarzystwo sprzedaży kaloszy fabryki gu- 
, X . c ^ g b o rg  spółka z ograniczoną odpowie- 
zia noscią w Krakowie wpisano dodatkowo: 

Dz.en wpisu 3 hpca ,930 r. Firma „Tretorn‘‘ 
została rozwiązana , przcszłl w stan ,ikw;_ 
dac,i. Likwidatorem został ustanowiony Józef 
Propper, urzędnik prywatny w Krakowie, ul.

Karmelicka 5, który będzie firmę podpisywać 
w ten sposób, że pod wypisanem, wydrukowa- 
ri-m lub stampilją odciśniętem jej brzmieniem 
z dodatkiem „w likwidacji" położy swój pod
pis. Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 22 kwietnia 1930 r. 6979 

■ Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 2 lipca 1930 r.

Firm. II. -577/30. A. III. 144. Do rejestru 
handlowego ts. oddział „A “ przy frmie Towa
rzystwo kontynentalne dla handlu żelazem 
Kern i S-ka w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 16 czerwca 1930 r. Prokurę
zbiorowo udzielono dla Centrali w Krakowie, 
,_.az wszystkich oddziałów, ato w Warszawie, 
Poznaniu, Lwowie, Borysławiu, Królewskiej 
Hucie i Gdańsku drowi Stanisławowi Mendel- 
baumowi w Krakowie, ul. Jasna 3 zamieszka
łemu i Józefowi Wyskoczyńskiemu w Krako
wie ul. Smoleńsk zamieszkałemu, a nadto dla 
Oddziału we Lwoie drowi Józefowi Reinerowi 
we Lwowie, ul. Kopernika 18 zamieszkałemu, 
cla oddziału w Borysławiu inż. Henrykowi 
Engelbcrgowi w Borysławiu, ul. Drohobycka 
zamieszkałemu, dla Oddziału w Królewskiej 
Hucie Leonowi Herbe w Królewskiej Hucie 
przy ul. Katowickiej 32/34 zamieszkałemu dla 
Oddziału w Poznaniu p. inż. Józefowi Wied- 
mannowi w Poznaniu, ul. Piekary 16/17 za
mieszkałemu i dla Oddziału w Warszawie Jó- 
y ' o wi Koretzowi w Warszawie przy ul. Mo
kotowskiej 49 zamieszkałemu. Każdy z po
wyższych prokurentów upoważniony -est do 
zastępstwa firmy ’ jej podpisywania tylko łą- 
-nie z jednym z dotychczasowych prokuren

tów tj. bądź z Oskarem Federerem, bądź z 
Szymonem Zehnwirthem. Wpisano na podsta
wie podania z dnia 6 czerwca 1930 r. 6980 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków 12 czerwca 1930 1.

Firm. II. 103/30. A. IV. 1324. Do ts. reje- 
:tru handlowego Oddział „A “ przy firmie: 
Fabryka Cukierków „Sport"1 Orlik i spółka 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 18 czerwca 
.930. Jawny spólnik Jan Pindur, ustąpił. Je
dynym posiadaczem firmy jest Władysław 
Orlik, który firmę będzie samodzielnie podpi
sywał pod jej brzmieniem. Wpisano na podsta
wie podania z dnia 13 czerwca 1930. 6981

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 14 czerwca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 551/30. Edykt licytacyjny. Strona zo

bowiązana: nieznani z miejsca pobycu Uszer 
i Perlą Geduldigowic. Na wniosek ts. Kasy sie
rocej i adwokata Dra Żukowskiego w Podwo- 
łoczyskach odbędzie się w tutejszym Sądzie 
dnia 15 września 1930 o godzinie 9 przedpo
łudniem w biurze Nr. 3 licytacja parceli bu
dowlanej w Podwołoczyskach położonej, o ob
szarze około 50 m kw. Cena szacunkowa po
wyższej nieruchomości wynosi 400 zł., zaś 
najniższa oferta 200 zł. Warunki licytacyjne 
oraz dotyczące akta przejrzeć można w tu
tejszym Sądzie w biurze Nr. 2. 7051

Sąd powiatowy.
Podwołoczyska, 26 lipca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Nc. VII. 1272/29/11. Odmawia się wnio

skowi firmy „Bohemia" Keramische Werke 
A. G. Karlsbad przez adw. Dra J. Wurzla we 
Lwowie, Słowackiego 18 z dnia 20/8 1929 
VII. Nc. 1272/29/1 o otwarcie konkursu do 
majątku Augusta Niżnikiewicza we Lwowie, 
Hetmańska 6 z powodu braku majątku dłuż
nika Augusta Niżnikiewicza. 7037

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 15 lipca 1930.

Sa 120/30. Postępowanie układowe do ma
jątku dłużnika Józefa Zimmermana, kupca w 
Mościskach. Komisarz układowy wiceprezes 
Sądu okręgowego Władysław Baldini w Prze
myślu, zarządca układowy Hersz Gerber, dzier
żawca dóbr w Mościskach. Audjencja układo
wa w podpisanym Sądzie dnia 28 sierpnia 1930 
godz. 13, biuro Nr. 16. Wierzytelności zgła
szać do 28 sierpnia 1930. 7030

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17 lipca 1930.

Sa 90/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Rechumy 
Bronner i Barucha Bronnera, kupców we 
Frysztaku. Komisarz ugodowy Dr. Eugenjusz 
Cięglewicz, naczelnik Sądu powiatowego we 
Frysztaku. Zarządca ugodowy Fischel Nord, 
b. kasjer gminny we Frysztaku. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Naczelnika Sądu dnia 5 września 1930 o godz. 
9 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 września 1930. 705-,

Sad okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 lipca 1930.
Sa 29/30/22. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Dłużnik Izak Dawid Schmidt we 
Frysztaku. Postępowanie ugodowe otwarte na 
wniosek dłużnika ts. uchwałą I. Sa 29/30/5, 
zastanawia się. 7056

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 19 lipca 1930.

Sa 42/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Dłużnik Feiwel Sandhaus, kupiec 
w Rzeszowie. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte na wniosek dłużnika.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 lipca 1930. 7057

Sa 148/30/9. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chai 
Feigi Jagid, właścicielki składu towarów ko
rzennych i kolonjalnych we Lwowie, Rutow- 
skiego 23. Komisarz ugodowy Terkel, Sędzia 
okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Mo- 
zes Verschleiser, kupiec, Lwów, Inwalidów 1. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio
nym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 9 września 1930
0 godz. 11 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 września 1930.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 21 lipca 1930. 7036

Sa 89/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Griinfelda, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugo
dowy Stanisław Jankowski, sędzia Sądu okrę
gowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Henryk Wachtel, adwokat w Rzeszowie. Au
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 12, II piętro dnia 4 wrze
śnia 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Czaso
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 1 
września 1930. 70 5 4

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 lipca 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T. 82/30. Daniel Czerkies, urodzony w 

Zmijowiskach 11 kwietnia 1895, syn Symeona
1 Marji, uczestnik wojny światowej, zaginął 
i od roku 1916 nie daje o sobie żadnej wiado
mości. Służył przy 77 p. p. Wzywa się, by do 
pól roku od ogłoszenia udzielono o zaginionym 
lono wiadomości o zaginionej Sądowi, lub ku
ratorowi Drowi Krupińskiemu, adwokatowi 
w Przemyślu. 7028

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 lipca 1930.

T. 46/30. Anna Kozak, urodzona w Hussa- 
kowie 7 marca 1894, córka Jana i Marji, za
ginęła i od roku 1918 nie daje znaku życia. 
Wzywa się, by do roku od ogłoszenia udzie
lono Sądowi lub kuratorowi Drawi Krupiń
skiemu, adwokatowi w Przemyślu. 7028

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 lipca 1930.

T. 12/30. Michał Łysko, urodzony w Mło- 
dowicach 15 marca 1879, syn Grzegorza i 
Fewrony, emgrant, zaginął i od roku 1911 
nie daje o sobie żadnej wiadomości. Wzywa 
się, by do roku od ogłoszenia udzielono o 
zaginionym wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
adw. Dr. Palchowi w Przemyślu. 7029

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 lipca 1930.

T. 174/30. Andrzej Mełeczeńko urodzony 
1885 z Koropca żołnierz zaginął roku 1918. 
O  Te ni uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
aibo kuratora Frańciszka Łukasicwicza w Ko- 
ropcu o zaginionym do 6 miesięcy. 6937 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 czerwca 1930.

T. 68/30. Maksymiljon Antoni Szymon 3 
im. Loret, syn Bolesława i Justyny urodzony 8 
czerwca 1892 w Podhorodcach rzymsko kat 
żołnierz austrjacki zaginął, w niewoli rosyj
skiej od r. 1917. Wiadomości o nim należy u- 
dzielić tutejszemu Sądowi, który po cześciu 
miesiącach od dnia tego ogłoszenia wyda osta
teczne orzeczenie. 7021

Sąd okręgowy Wydział I.
Stryj, dnia 10 maja 1930.

T. 215/30. Wasyl Sawczuk urodzony 
1892 z Przerośla żołnierz zaginą' roku 1914. 
Cołcm uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Dmytra Peredruka w Przerostu 
o zaginionym do 6 miesięcy. 6938

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17 czerwca 1930.

T. 223/30. Iwan Maczkur urodzony 1892 
z Rybna żołnierz zmarł w niewoli rosyjskiej 
1916 roku. Celem udowodnić 1.a |ego śmierci 
. w.aucmić Sąd o zag 1110.■vm 3 n lesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 czerwca 1930. 6939

T. 135/30. Michał Romaniuk urodzony 
1897 z Mikuliczyna żołnierz zaginął roku 
1915. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Wasyla Sorochmaniuka w 
Mikuliczynie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 czerwca 1930. 6940

1 . 210/30. Wasyl Batih urodzony 1888 
z żadorowa żołnierz zaginął roku 1914- Ce
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Dmytra Kobitowicza w Niskołyzach 
o zaginionym do 6 miesięcy. 6941

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 czerwca 1930.

T. t 32/30. Dmytro Sirak urodzony 188j 
z Petryłowa żołnierz ukraiński zmarł 1919 
roki. w szpitalu w gubernji Kijowskiej. Ce- 
lem udowodnienia jego śmierci i rozwiązania 
małżeństwa z Jeryną Dioba uwiadomić Sąd 
łub obtońcę węzła małżeńskiego dra Wierz
bowskiego w Stanisławowie o zaginionym do 
3 miesięcy. 694*

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17 czerwca 1930.

T. 60/29. Jakób Feniuk syn Bazylego i 
Anny urodzony 11 lutego 1894 w Horodnicy 
pow. Horodenka powołany w 1915 do b. armji 
austr.-węg. jako uczestnik wojny światowej 
zaginął na wojnie. Celem uznania go za zmar
łego wzywa się o udzielenie o nim wiadomo
ści tut. Sądowi. 6969

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja dnia 22 czerwca 1929.

T. 28/30/3. Paweł Dziuryniec z Butli pow. 
Turka z początkiem wojny brał udział we 
wojnie światowej i od roku 1914 nie ma o 
nim żadnej wiadomości. Wdraża się postępo
wanie celem uznania go za zmarłego. Wzywa 
się, aby udzielono Sądowi wiadomości o ęo- 
wyż wymienionym a Sąd na ponowną prośbę 
po 6 miesiącach rostrzygnie o uznaniu za 
zmarłego Pawła Dziuryniec. 6891

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 22 maja 1930.

T. 205/30. Nykoła Kozaczok urodzony 
1881 z Hołoskowa żołnierz zaginął roku 1914. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
aibo kuratora Semałiia Szomryka w Kozinie
0 zaginionym do 6 miesięcy. 6950

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12 czerwca 1930.

T  326/29. Wasyl Ilkiw urodzony 1888 z
1 achowiec żołnierz zaginął roku 1915. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku
ratora Iwana Sawickiego w Lachowcach o 
zaginionym do 6 miesięcy. 6951

Sąd okr&ow}.
Stanisławów, 20 lipca 1929.

T. 75/'3o. Iwan Taczyński urodzony 1870 
z Pawełcza żołnierz zaginął roku 1918. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku
ratora Nykołę Koszytowicza w Pawełczu o za
ginionym do 6 miesięcy. 6952

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 marca 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 30 lipca 1930.

Z wydawnictw periodycznych.
„Kobieta Współczesna" Nr. 30 tyg. „Ko

bieta Współczesna" zawiera szereg b. cieka
wych i aktualnych artykułów. W  artykule 
wstępnym dr. Bornstein-Łychowska omawia 
„Projekt Ochrony Pracy Służby Domowej" 
następnie ciekawy obrazek daje Janina Ezu- 
powiczowa z cyklu Jak żyją i pracują kobiety 
p. t. „W  Walce o chleb i Wiedzę". W artykule 
„Świat po Niewidomemu" H. Boguszewska 
kreśli swe wrażenia z pierwszego spotkania w 
Zakładzie dla Ociemniałych. Dalej czytamy

artykuł Karoliny Bielańskiej p. t. „Jedwab w 
Polsce", którym autorka rozpoczyna cykl 
jedwabnictwa w Polsce; fragment odczytu Ju- 
ljusza Kaden Bandrowskiego" „Walka o nową 
Kobietę". Artykuł „Kto zato odpowiada" 
omawia nieudolnie ułożony program przy
jęcia wycieczki studentów amerykańskich i 
słusznie żąda w tej sprawie wyjaśnień. W 
dziale powieściowym mamy dalszy ciąg po
wieści Anna Edes-Kosztolanyi. Na wyróżnie
nie zasługuje Nr. 30 dodatku tyg. „Mój Dom" 
poświęcony red. J. Jabłowskiej.

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 28 lipca.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.88*75 

do 8.89.
W transakcjach międzybankowych noto

wano: Nowy Jork 8.89*90— 8.90, Londyn
43.34— 43.36, Zurych 173.20— 173.28, Praga 
26.41— 26.43, Wiedeń 125.85— 125.95, Berlin 
212.75— 212.82.

Na Giełdzie zastój, kupowano tylko 4 prc. 
listy zastawne Tow. Kred. Ziemsk. po 48 i pół. 
W  akcjach nie doszło do transakcyj.

Tendencja spokojna.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 28 lipca.

Poza Giełdą większe obroty w pszenicy 
i życie nowego zbioru, z terminem dostawy do 
i j  sierpnia b. r. Owies, siano, hreczka i rze
pak awansowały w cenie, natomiast mąka 
pszenna, oraz otręby żytnie i pszenne zniż
kują w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko
wych: Pszenica kraj. dworska 1930, loco Pod- 
wołoczyska 35.50— 37, żyto małop. jednolite 
1930 17.75 — 18.25, żyto małop. zbiorowe 16.75 
do 17.25, jęczmień małop. przemiał. 16.50— 17, 
owies małop. bez zapachu 19— 20, siano słod
kie 8— 9, hreczka 29.75— 30.75, rzepak ozimy 
45— 47, otręby żytnie 10.25— IO-7J> otręby 
pszenne 12.50— 13, kasza hrcczana / 57— 59, 
pszenica kraj. dworska loco Lwów 1930, 38—  
39.50, żyto małop. jednol. 20.25— 2°-75> żyto 
małop. zbiorowe 19.25— 19.75, jęczmień małop. 
przemiałowy 18.75— 19-25, owies małop. 21.50 
do 22.50, mąka pszenna 67— 68, otręby żytnie
11.25— 11.75, otręby pszenne 13.50— 14, siano 
słodkie 10— 11.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ 
ZBOŻOWEJ.

GIEŁDY

pszenica dworska ex 1929*. . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . .
tyto jednol. ex 1929 ....................
żyto zbiorowe ex 1929 ................
jęczmień browarowy....................
jęczmień przemiałowy................
jęczmień pastewny...................   .
owies małop. ex 1929 ................
kukurudza .  ............................
ziemniaki przemysł........................

35-50 37-— 
39-00 40-00 
17 75 18-25 
16-75 17-25

16-50 17-00 
16-75 17-25 
19-00 20-00 
22-25 23-25

giełdowe.
fasola kolorowa . . . . . . . .  —'— —•—
fasola k r a s a    40‘— 45'—
groch ‘ /a Victoria........................24'75 26'75
groch p o ln y   22*25 23‘25
b o b ik   1900 20-00
wyka czarna...........................—•— —•—
wyka szara....................................— ’— —-—
siano słodkie pras..................... 8'00 9*00
słoma prasowana . . . . . . .  4’50 5*—
h reczk a ................................. 29 /5 3075
len    00-00 00-00
łubin niebieski .  .................... —■— —■—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . .  45‘ — 47’—
otręby żytnie.........................  10*25 1075
otręby pszenne....................... 12-50 13'—
kasza hreczana 50% poł......... 57'— 59'00
kasza jaglana...........................— '— —■—
kasza jęczmienna................... —'— —’—

proso kra]. .’ .’  .* .’ .* .* .’  .* .* .’  00 00 00’00
makuchy lniane . . . . . . . .  29”— 30'—
mak niebieski . . . . . . . . .  150*— 160-—
mak siwy........................................110"— 120*—
koniczyna czerw, natur............ —■— —•—

z 100 kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929  ̂ . . . 38’— 39*50
pszenica zbiorowa....................—•— —•—
żyto jednol. ex 1929   19-50 20 00
Zyto zbiorowe .    20-25 2075
jęczmień przemiał......................19*25 19*75
owies mał. ex 1929   18*75 19 25
mąka pszenna 6 5 % ................67'0D 68 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35'GO 36'00
otręby żytnie............................ 11-25 1175
otręby pszenne........................13*50 14*—

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 29 lipca 1930 

Berlin 168-66*00 Czerniow.ce 43’50
Budapeszt 123-85-00 Austr. kol. p. 38-05
Bukareszt 4*19-08 Goleszów 238‘00
Kopenhaga 189-25 Cement 8375
LondyD 34-37-O8 Browary 106 50
Medjolan 36'99‘CO Alpiny 24 20
N. Jork 706 05-00 Berg n. Hut. 661-00 
Paryż 2776 00 Poldi Hiitten 128’60
Praga 20 92 25 Prager Eisen 685 00
Warszawa 79-4900 Rima 85'00
Zurych 137-1800 Skoda 325*00
Renta majowa 1-770 Siersza 1275
Renta lutowa 177 0 Silesia —.—
Dunaj S. Adria 91 55 Zieleniewski 34*25
Bankverein 18 00 Apollo 38'25
Kompas 1200 Nafta 28'00
Landerbank 24’UO Schodnica 1000

Unionbank 3-30 Rakszawa —*—
Kolej półn. 20-10 00 Bank Małop. 0*15
Bodenkredit 9400 Fanto 0'98
Kreditanstalt 47-40 Karpaty 3 02
Hipoteczny 6000 Galicja 24.50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 29 lipca.

Na Giełdzie pieniężnej słabe obroty lista
mi Tow. Kred. Ziemskiego. Tendencja słaba. 
Usposobienie niejednolite.

GIEŁDA ZBOŻOWA

Lwów, 29 lipca. 

zbożowej tendencja zniżko- 
: wyczekujące.

Na Giełdzi 
Usposobień;

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 29 lipca 1930 

Bank Dysk. 115-00 Modrzejów 25'00
Bank Handi. HO‘00 Ostrowiec B. 59 00
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 15'00
Bank Polski 161 *00 Syndyk, roln. 10*00

Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 32 00
Siła i światło 83'OG Zawiercie 10'50
Spiess 80-00 Haberbusch 110-00
Warsz. cuk. 30 50 Borkowski 05-00
Węgiel 40-00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 47 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-00 Rudzki 18 50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 23 00
Firlej 29-00 Wysoka 235*25
4% pożyczka inwestycyjna 110*50 
5% pożyczka dolarowa 60 00 
5% pożyczka kouwersyjna 55*50 
5% pożyczka kolejowa 1920 10350 
6% pożyczka dolarowa 1920 79 00 
7% pożyczka stabilizacyjna 88 —
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 51 -50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94’0Ci

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 29 lipca 1930 

Dolary St. Zj. 8-89 08 Franki fr. 34 92-25 
Belgja 124-64-00 Holandja
Kopenhaga 233-82 00 Londyn
Nowy Jork 8-90 00 Paryż 
Berlin 212-9100 Bukareszt
Praga 26*41-25 Szwajcaria
Sztokholm 239-7200 Wiedeń
Włochy 46-6900 Gdańsk (of.)

43-39 00 
35-C6-00 

5-30-00 
17317 00 
125 96 00 

173-52

P R Z E T A R G .
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH 

W TARN OPOLU  
ogłasza przetarg pisemny nieograniczony na 
budowę dla Polskiego Monopolu Tytoniowego 

w Tarnopolu:
1) Elektrowni o wymiarach 15.00X14.00 m. 

z wartownią przy bramie przejazdowej.
2) Murowanych części ogrodzenia wraz 

z wartownią przy bramie wjazdowej.
3) Dwóch bram oraz części tegoż ogrodze

nia z żelaza kutego.
Oferty należy składać osobno na roboty 

oznaczone pod punkt 1 i punkt 2 i osobno 
na roboty pod punkt 3, w kopertach zam
kniętych i zalakowanych z napisem: „Oferta 
na budowę elektrowni i murowanej części 
ogrodzenia dla Polskiego Monopolu Tytonio
wego" względnie „Oferta na żelazne części 
ogrodzenia dla Polskiego Monopolu Tytonio
wego", w Oddziale III. Dyrekcji Robót Pu
blicznych w Tarnopolu do godziny 11-tcj dnia 
4 sierpnia 1930 r., w którym to czasie na
stąpi otwarcie ofert.

Do oferty winno być dołączone wadjum 
w wysokości 4% od oferowanej kwoty dla ro
bót pod p. 1 i 2 i w wysokości 5% od robót 
pod p. 3.

Kosztorys ofertowy, warunki umowy, wa
runki techniczne, plany i potrzebne wyjaśnie
nia są do otrzymania w Dyrekcji Robót Pu
blicznych, zaczynając od dnia 29 b. m.

Dyrekcja pozostawia sobie prawo wyboru 
oferentów bez względu na wysokość oferowa
ne; kwoty oraz odrzucenia wszystkich ofert.

Tarnopol, dnia 21 lipca 1930 r. 7049
Dyrektor: 

w z. Inż. A RTYCH O W SKI w. r.

SK R A D Z IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEW AŻNIA SIĘ skradzioną legitymację 

Nr. 4359/26 ks. Jana Góreckiego, wystawio- 1 
ną przez Kuratorjum Lwowskie. 7°5° I

Urząd m iejski w Turce n/Stryjem  
M ałopolska —  rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę k an celisty  m iejskiego  

W arunki p rzyję cia .
1. Prawo obywatelstwa polskiego.
2. Ukończone 4 klasy szkoły średniej 

lub 7 klas szkoły powszechnej.
3. 1-roczna praktyka biurowa.
4. Wynagrodzenie wedle umowy wzglę

dnie kontraktu zatwierdzonego uchwałą Ra
dy gminnej.

5. Nieprzekroczony 40 rok życia.
6. Pierwszeństwo mają wysłużeni woj

skowi względnie urzędnicy administracyjni 
i samorządowi.

7. Posada do objęcia z dniem 1-go li
stopada 1930 r.

Burmistrz w. z.
WOLF KUNKE

POM IDORY sprzedaje się nawet wagonami. 
Zgłaszać się: Uściług, Woj. Wołyńskie. O- 
grodnik Snopek. 7043-2

ZG U B IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEW AŻNIA SIĘ skradzioną w Bolechowie 

w roku 1926 książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Kałuszu na nazwisko Mi
chał Diaków syn Wasyla z Polanicy.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj
skową, wydaną przez P. K. U. Lwów. —  
Franciszek Lewkowicz. 7048

(Przedruk wzbroniony.)

A N A S T A Z J A  DREWNOWSKA 28)

Błękitny Packard.
Zaraz po objedzie zjawiła się R y 

sia.
Ala obawiała się, że usłyszy od niej 

litanję w yrzu tów  za przedwczorajszą 
dezercję i wczorajsze zaniedbanie. Ale 
nie. Rysia była w  porywającym  hu
morze. Przyczyna tego nastroju w y 
szła na jaw zaraz przy powitaniu.

—  Jak się masz, A lka! Jak ślicznie 
wyglądasz. C o?  Poprawiasz ten ko 
stium? Dobrze, bo bardzo ci w nim 
do twarzy. Skąd masz tyle kw iatów ? 
Aha, domyślam się. Pewnie od Janu
sza i hrabiego. Masz nową ofiarę. 
I czekoladki? Jakie pyszne! —  Sięgnę
ła bez częstowania do pudełka i w ło
żyła w  usta dwie naraz. —  C z y  to 
prawda, żeście się wczoraj wysypali z 
łodzi?-M ówiła mi stara Kalińska. Zro
biła przypuszczenie, że topiłaś się na
umyślnie, żeby cię Siński ratował. Po
wiedz tylko! Coś podobnego! Ale że
byś t y  wiedziała, co si? ęłzieję na plaży, 
język  nie wypowie, pióro nie opisze. 
Byłabym  przyszła wcześniej, odrazu po 
śniadaniu, gdyby nie to...

Alę tknęło niedobre przeczucie. 
Uniosła się na łokciu.

—  G dyby nie co? Złowiliście

Rysia wybuchnęła dźwięcznym 
śmiechem.

—  Coś lepszego. Zgadnij. i,„
—  Tonnę bursztynu?
—  Nieee!... Królewicza, prawdzi

wego królewicza, prawie takiego jak 
z bajki o Kopciuszku. Ach, żebym  to 
ja mogła zostać jego kopciuszkiem. 
Mówię ci! czarujący! N a plaży ruch, 
jakby kt:o kij wsadził w  mrowisko. 
W szystkie kobiety zwariow ały. Stara 
Kalińska już się do niego przyczepiła. 
Mądra baba, kuje żelazo póki gorące. 
Dla Ruty. Z  Sińskim się nie udało. 
Myśli może, że /z tym się uda. Ale ja 
ją uprzedziłam. Julek zapoznał się z 
nim przy śniadaniu —  wiesz, stoi w  
naszym pensjonacie —  i mnie go przed 
stawił. Powiadam ci! unikat...

Umilkła, żeby nabrać tchu.
Ada przyglądała jej się zmrużonemi 

oczami. D o licha, nie trzeba było  zo
stawać dziś w  łóżku. Ale trudno, stało 
się! Ostatecznie jeden dzień nic nie 
znaczy i drugie ostatecznie: zna go 
już... Ciekawe tylko, co sobie wyobra
ża taka Rysia. Zachowuje się jakby się 
napiła szaleju. Biedactjwo!

Opuściła głowę na poduszki.
—  O  kim mówisz? —  zapytała nie

dbale. —  O  Duninie?
Panna Olszyńska podskoczyła na 

krześle.
—  A  ty  skąd go znasz?
—  Poznałam go wczoraj. Jechałam

jego samochodem. Przyjaciel Sińskie- 
8°.

—  C o ty mówisz?
Ala opowiedziała z pewnemi upiek 

szeniami i złagodzeniami wczorajszą 
eskapadę. Rysia nie posiadała się v> 
zdumienia.

—  T y  masz szczęście —  rzekła z, 
zazdrością. —  Jechała jego samocho
dem!... A  czy... robił do ciebie oko?

Ala zawahała się.
—  Nnno... nie powiem. D ziw ny. Zda

je się, twarda sztuka. Powiedział mi 
parę komplementów, ale... trudny...

—  I ja mam to samo wrażenie. 
Ciekawa jestem, czy  mu tutaj która 
da radę.

Ala milczała.
—  Jak myślisz, ile on może mieć 

lat?
—  Trzydzieści pięć - siedm.
—  I mnie się tak zdaje... N ic nie 

szkodzi, prawda? Podobno mężczyźni 
są najbardziej interesujący w  tym  wie
ku, a nawet starsi. Chociaż może on 
młodszy, tylko  zanadto używał ż y 
cia... Och, że też mi nie przyszło do 
głowy. Może on żonaty?...

—  Może!
—  T o  byłoby okropne. Ach, Alu, 

czy ty  wiesz już o nim w szystko?
—  Jakto?
—  Szalenie bogaty.
Ala drgnęła.
—  Skąd wiesz?

—  Mówiła jedna pani z naszego 
pensjonatu, która go zna. Podobno 
w ielokrotny miljoner. C zego on nie 
ma! O grom ny majątek na Kresach, 
trzy  czwarte —  lasy, kopalnię węgla, 
paląc w  W arszawie —  w  Alejach 
Ujazdowskich, jakąś fabrykę i już 
sama nie wiem, co... Skoligacony z 
najpierwszemi rodami. W ykształcony! 
Fiu, fiu! T rzy  doktoraty! Nie rozu
miem, jak można zamęczać się nauką, 
mając tyle pieniędzy.

—  A  ja nie rozumiem, jak można 
jechać nad Bałtyk, . a nie do Francji 
czy W łoch!

—  Przez patrjotyzm . T o  mi też 
ta pani powiedziała. Dunin uważa, że 
powinno się popierać swoich, a nie 
w yw ozić złotych zagranicę.

—  Kiepski war jat!
—  I ja jestem tego samego zdania, 

chociaż inaczej nie poznałybyśm y go...
—  Prawda. C o  wiesz o nim wię

cej? C z y  ma z kim romans?
—  Nie wiem. Sama się dowiaduj. 

T o  wszystko. C hyba jak na jeden raz 
dosyć? Pyszne czekoladki!

Napchała buzię i umilkła.
Zapanowała chwilowa cisza. Ala 

prostowała fałdy różowego, jedwab
nego' negliżu i przeglądała się w  ręcz- 
nem lusterku.

(C. d. n.).

f a n ,  o g ło s z e ń !  Za 1 wiersz milimetrowy 1 Szpaltowy kolumny 8 lamowe) w ogłoszeniach rwy złych (z ł tekstem). 1 5  gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadan aUtia
i nekrologji 40  gr.J w kronice, repertnarze, na stronach tekstowych, w -dziale^-gospodarczym f paski na stronicach, tekstowych 60 gr.J po kronice 50  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , | drohne ogłoszenia kanno i sprzedaż za słowo 15 g r. Cała strona: ogłoszeniowa 400 x ł „  tekstowa 600 x ł „  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 mł

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cyfrowe »0 % , zamiejscowe 30% droższe.

^ »Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


